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Donosy rosyjskiej hakaty.
W iadoma to rzecz, że kiedy pan brwi 

zmarszczy, wnet jego pachołkowie kły poka­
zują. Rząd rosyjski — znowu pan samowładny, 
a teraz mściwy za własną niedawną słabość — 
sroży się na Polaków, więc jego pachołkowie 
szczać zaczęli na nich rosyjską opinię, a zale­
cać środki ucisku. Podzieli1’ się oni rolam i: 
półurzędowy dziennin Rossyja oskarżył istnie- 
ąeą mniej więcej od roku Polską Macierz 

Szkolną o to, że ona wrzekomo „podkopuje 
fundamenty rosyjskiej państwowości , a inny 
t  iłurzędowy dziennik Golos Moslnvy żałośnie 

zajęczał z powodu „polonizowania przez Ko­
ściół odwiecznie rosyjskiego kraju Zachodmego11 
i naturalnie zażądał energicznych środków rzą­
dowych przeciw takiej „ s w a w o l i R z e c z  natu ­
ralna, że wiele innych dzienników rosyjskich 
podtrzymało tę hecę i tak  się rozw: uęło głośne 
ujadanie na Polaków, jako wrzekomo zajadłych 
wrogów Rosyi i rosyjskiego narodu. Niedawno 
jeszcze prasa rosyjska zwracała się dc Polaków 
ze słowami: „Nie znamy się i nie rozumiemy 
się, a stąd ciągle między nami starcia, szkodli­
we dla nas obu i dla państwa ; — poznajmy 
się i przyznajm y sobie wzajemnie, co słuszna, 
a zgoda między nami będzie łatwa 1“ Oto, jak 
teraz półurzędowa prasa zapoznaje z nami swój 
naród! Przypatrzm y się tej hecy.

Dzienniu Rossyja zarzucił Macierzy Szkol­
nej, że w dwojaki sposób podkopuje fundamen­
ty  państwowości rosyjskie, budz. nienawiść do 
Rosyi i usiłuje spolonizować kraj. Zarzut pieiw- 
szy uzasadnia cytatam i z „organów“ Macmrzy, 
z Gazety Warszaiesb 'ej i z Gazety Pclskiej, wy­
mienia p rzj tern numera, w których^ były < we 
cytowane wyrażenia, budzące nienawiść dc Ro­
syi. Jednakże te  dwa dzieni ki polskie nietylko 
nie są organami Macierzy, ale — co więcej — 
nigdy" nie zawierały zacytowanych wyrażeń. 
Gazeta Warszawska przestała wychodź' : przed 
powstaniem Macierzy, a Gazeta Polska ogłosiła, 
że w całym jej numerze, wskazanym przez 
Rossyję, nie ma ani jednego słowa, zacytowa­
nego przez ten dziennik. Oszustwo więc jest 
widoczne, ale rosyjski czytelnik, mając cy tat i 
wskazówkę, skąd go wzięto, wierzy w tak i do­
kum ent i zgadza się z Rossyją, że istotnie Ma­
cierz „budzi nienawiść11. Można jednak powie­
dzieć, że autor artykułów o Macierzy w hossyi 
nadużył zautania redakcy i: to się zdarza. M ta ­
kim jednak razie uczciwa redakeya skwapliwie 
ogłasza nadesłane jej sprostowanie. Rossyja nie 
zrobiła tego.

Drugi swój zarzut, — polonizowaniu kra­
ju — opiera ów dziennik na takich ^aktach: 
Macierz otwiera swe szkoły tam, guzie mz są 
szkoły rządowe, i to w okolicach niepolskich; 
zakazuje swym nauczycielom uczyć języka ro­
syjskiego, z któiogo-to powodu nawet wTynikły 
jakieś sprawy w szkołach Macierzy w Krasnem 
powiatu Ciechanowskiego, w Grodzisku powia­
tu  Błońakiego, a w Łażaikowie, Bękowie i 
Mastkowie powiał i Łowickiego; wreszcie ma­
luje ławki na polski patryotyczny kolor ama­
rantowy, rozwiesza na ścianach herby polskie 
i polskie mapy geograficzne z ziemiami „od 
morza do m o r z a P o d o b n y c h  zarzutów jest 
mnóstwo, a schodzą one aż do tak  marnych, 
jak  twierdzenie, że istnieje tajn j związek una­
rodowienia szkół, ze Macierz obsadza swe szko­
ły nauczycielami pode,rżanymi pod względem 
politycz*ym, a wogole nie pedagogami, lecz 
agitatoram i, i że zakazuje nauczac języka ro­
syjskiego. . ,

Zarząd Główny Macierzy wystosoyał do 
Rossyi sprostuwanie, w ktorem podniósł, że 
szkoły Macierzy otwierane ! są Jedynie tam, 
gdzie pozwoli na to państwowy dygnitarz, ku­

rator okręgu naukowego, który także zatw ier­
dza nauczycieli w szkołach Macierzy, trzym a­
jąc się ustawy, wedle której nauczycielem mo­
że być jedynie ten, kto jest przez rząd upowa­
żniony do nanczan’a. Kurator tak  troskliwie 
dba o to, aby szkoły Macierzy nie polonizowa­
ły ludności niepolskiej, że nie pozwolił założyć 
ani jednej szkoły w guberni Siedleckiej, lubo 
tamtejsze czysto-polskie gminy w liczbie 164 
wniosły o to podanie, Gminy polskie i katoli- 
oi ie w drugiej unickiej gubernii, w Lubelskiej, 
w liczbie dwiestu kilkudziesięciu, prosiły o 
szkoły Macierzy, Kurator zaś zezwolił tylko na 
33. Ja k  troskliwie bada on prawomyślność kan- 
d jdalów , przedstawionych mu prz9z Macierz 
na nauczycieli, wymka z tego, że dotąd nie 
zatwierdził liO -tu kandydatów, posiadających 
wszystkie potrzebne kwalifikacye Mac.erz nie­
tylko nio zakazuje nauczać języka rosyjskiego, 
ale wprowadziła go do program r szkolnego ja ­
ko przedmiot obowiązkowy. "Wreszcie nie mo­
gło być „jakichś“ spraw w szkołach Macierzy, 
— wyliczonych przez Rossyję, a założonych w 
Krasnem, Grodzisku, Łaźnikowie, Bękowie i 
Mastkowie, ponieważ w tych miejscowościach 
wcale niema szkół Macierzy.

Słowem, krótko mówiąc, wszystko, co na­
pisał autor artykułów w. Rossy i na dowód, że 
Macierz polonizuje ludność niepolską, jest zmy­
śleniem. Znowu, redakeya Rossyi. powinna by­
ła ogiosić sprostowanie Zarządu Głównego Ma­
cierzy, lecz ona tego nie uczyniła, a zatem 
chciała oczernić nas przed Rosyanami.

Zarząd Główny Macierzy wniósł prośbę 
do Zarządu Głównego prasj — do urzędu pań­
stwowego — aby on, zgodnie z ustawą, zmusił 
Rossyję do ogłoszenia sprostowania. Jeżeli to 
się me stanie, wytoczy proces przed sądem o 
rozmyślną potwarz.

Drugi półurzędowiee Gołos 31oslctvy oskar­
żył Kościół katolicki o polszczenie Bu łorusi- 
nów, a jako środek zapobiegawczy zalecił za­
mianowania xięźy-Rosyan którzy mówiliby 
kazania i słucnali spowiedzi po rosyjsku, a je­
żeliby im przeszkadza!’’ biskupi polscy, to trze­
ba ich usunąć, a zam mować Rosyan. Po­
nieważ na Białorusi są katolikam i tylko Pola 
cy, przeto Golos Moskwy zaleca politykę wyna­
radawiania za pomocą Kościoła. Jeżeli rząd 
weźmie się do tego, to powstanie ostra walka 
kulturalna, ponieważ białoiusińscy Polacy są 
bardzo przywiązani do swego języka i nie dali 
go sobie wydrzeć nawet Murawjewowi.

Rząd rosyjski stłum ił rewolucyę, a czy- 
nowmetwo, korzystając z tego, stara się odtwo­
rzyć w całej pelui dawny system gnębienia. 
Może wrócą czasy H urki i A puchtina w Pol­
sce, czasy Plehwego w Rosyi, aby za la t kilka­
naście konieczną się stała druga rewolucya. O 
pokojowtm odrodzeniu Rosyi już mowy nie 
m a ; zniknęło nawet stronnictwo „odnowień- 
cówJ , panuje reakcyjny, czynowniczy obóz 
„prawdziwych Rosyan“ i rozgłośnie szczuje na­
ród rosyjski na Polaków, a z cicha, lecz już 
coraz śmielej i częściej, zaczyna warczeć na 
Finlandyę.

A znużona aż do apatyi Rosya pokornie 
wraca do czynowniczej obroży. Oto są skutki 
socyalistycznych harców, nazwanych rewolucyą 
rosyjską !

Stosunek austro-węgierski.
Pod tytułem , podanym w nagłówku ni 

niej szych wierszy, umieścił były poseł do Ra­
dy państwa hr. Lutzów rozprawę w londyń­
skim miesięczniku Fortnighty Review. Autor do­
wodzi, że po przeprowadzeniu na "Węgrzecn 
ustawy o czteroprzym iotniko^ych wyborach do 
sejmu peszteńskiego stanie na porządku dzien­
nym sprawa zastąpienia dualizmu unią oso­
bistą i ostatecznie zwyciężj, bo ustawodawstwo 
W ęgier i Austryi, oraz ich instytucye admini­
stracyjne uż się zupełnie rozeszły nietylko 
formalnie, ale w swych dążnościach i kierun­
kach; rozdział ekonomiczny niebawem nastąpi, 
a wówczas wspólność dyplomatyczna i wojsko­
wa będą ciężarem, którego nie zechcą dźwigać

dwa parlam enty, złożone w swej w.ększości z 
posłów, pozbawionych politycznego wykształce­
ni! , a dbających przedewszystkiem o popular­
ność. „Już teraz — powiada autor — wiedeń­
ska Rada państw a posiada mnóstwo posłów, 
przem awiających za wycofaniem się Ausfryi z 
polityki międzynarodowej, co zaraz zmniejszy­
łoby wydatki, a więc pozwoliłoby zredukować 
podatki, które są tak  uciążliwe, że utyskująca 
ludność rzuca się ramiona socyaiizmu, będą­
cego też w A ustryi nader niebezpiecznym dla 
społecznego ustroju"’ Kiedy takie same zapatry­
wania głośno się o -ezwą w sejmie peszteńskim. 
przekształconym w repiezentacyę wyłączni c lu­
dową, natenczas nawet powszechnie kochany 
Monarcha nie zdoła się oprzeć dążności do 
unii osobistej i do wycofania się Austryi i W ę­
gier szeregu wielkich m ocarstw11.

0  tej rozprawie hr. Lutzowa piszemy ty l­
ko dlatego, że o niej rozpisują się dzienniki au- 
stro-węgierskie i zagraniczne, lecz nie dajemy 
jej wielkiego znaczenia. Przedewszystkicm — 
parlam enty przeważnie ludow6 zawsze i wszę­
dzie mało dbają o to, aby podatk* niezbyt do­
legały ludności, ponieważ najszersze warstwy, 
decydujące o wyborze posłów, albo wcale nie 
płacą podatków, albo bardzo mało. Następnie 
zaś — właśnie na "Węgrzech znacznie stygnie 
zapał do tak  zwanych „postulatów narodo­
wych11, a to pod wpły wem prądów, wiejących 
z tych sfer węgierskich, które po reformie wy­
borczej przyjdą do znaczenia. Już  nawet zamie­
rzono przesiać stronnictwo kossuthowshie, aby 
w niem zostali tyK o umiarkowani, oprócz zaś 
tego tworzy się całkiem nowe stronnictwo 
„chrześcijańsko-socyalne11, na tych samych za­
sadach, co austryackie, które — jak wiadomo 
— jest za utrzymaniem jedności monarchii. Ale 
nawet pomijając te znamienne zjawiska, pod­
nieść t/zeba to, że nie dopiero teraz, lecz zaw­
sze byli w Radzie państwa amatorowie abdy- 
kaoyi monarchii z mocarstwowego znaczenia. 
Teraz ich może mniej, niż było przedtem. 
Wszechniemieckie gusta widocznie wychodzą z 
m odj, a coraz jaśniej wszyscy pojmują, że 
wszelka abdykaoya z siły i znaczenia otwiera 
w rota zaborczym zachciankom. Byliśmy wciąż 
uważnymi świadkami prądów odśrodkowych na 
Węgrzech, a wszeckni unieckick w Austryi. W i­
dzieliśmy ich gwałtowny rozwój, a -teiaz wi­
dzimy przygasanie. Nie sądzimy tedy, aby się 
sprawdziły horoskopy hr. Lutzowa.

Korespondencye.
Wiedeń, 19 sierpnie,. 

(Jak socyalistyczna prasa riośiciecau robotników. 
Zabawna historya o „Neue Freie Prcsseu i No- 
ivym Syllabnsie. Fpclnolctnicnic arcyksieac Karo­

la Franciszka Józefa).
(y). Przy całęj ostrożności z jaką  przywódzey 

socyalistyezni starają się wobec społeczeństwa 
uchodzić tylko za opiekunów warstw „wydzie­
dziczonych", wymknie się im przecież nieraz w 
zapale waiki niejedno niebaczne zdanie, odsła­
niające ich właściwe zamiary i przekonania — 
nmróżniące Się w niczem od poglądów naj­
skrajniejszych anarchistów. Oto np. tutejsza 
Arbeiter Zeitung, prowadząca stale wojnę z za­
rządem gminy m iasta W iednia, od dłuższego 
już czasu podjudza robotników, zajętych w 
służbie gminy, do nieposłuszeństwa Zwłaszcza 
od czasu, gdy wydalono ze służby kilKudzie- 
sięciu konduktorów i motorowych miejskiego 
tram weju za potajemną propagandę socjalisty­
czną nie posiada się Arbeiter Zeitm g  z wście­
kłości i wzywa robotników miejskich, aby nie 
dali się dłużęi okradać, bo wedle rozwiniętej 
przez ten dziennik teoryi: „Każdy czysty zysk, 
osiągnięty przez przedsiębiorcę, bez względu na 
to, cz,y jest nim osoba prywatna, gmina lub 
państwo, jest rabunkiem  dokonanym na mi eniu 
robotnika11. — Ładna teo ry a !

Także wśród robotników zajjtych w ra- 
bryce wyrobów metalowych, członka Izby pa­
nów A rtura K ruppa w Berndortie, prowadzi 
prasa socyalistyczna w najwyższym stopniu nie­

nawistną i szkodliwą agitaeyę, celem ściągnię­
cia ich do obozu socyalistycznego. Dotychczas 
nie należą robotnicy K ruppa do organizaeyi 
socjalistycznej, gdyż są doskonale płatni, a 
przytem  pracodawca ich dba o wszelkie ich 
potrzeby, do tego stonnia, że wybudował im 
nawet tea tr  kosztem kilkuset tysięcy koron. 
Owóż, ażeby zamącić tę patryarchalną harmo­
nię, jaka panuje w fabryce K ruppa m ędzy 
pracodawcą a robotnikam", pisze dziennik so- 
cyalistyczny w jednym z ostatnich numerów co 
nestępuje: „Źle wyszedł dotychczas każdy ro­
botnik, który zbytnie nadzieje pokładał w ży ■ 
ezliwości przedsiębiorcy, to też i „poczciwych11 
robotników Kruppa, trzym ających się dotych­
czas zaala od swych towarzyszy, czeka jeszcze 
niejedno przykre rozczarowanie. Zalecamy prze­
to robotnikom pana A rtura Kruppa, którzy 
pracą swoją co roku robią mu milionowe pre­
zenty, ażeby przystąpili do naszej (tj. socjali­
stycznej) organizaeyi, a wtedy zobaczą, że n n  
potrzebują żadnych Kruppów, ani żadnej ja ł­
mużny z ich strony za wyrzekanie się swych 
przekonań".

W ostatnim numerze czasopisma JBonifa- 
tius Corrcspondenz czytamy bardzo zajmującą 
autentyczną historyjkę, dotyczącą ankiety, jaką 
Neue Freie Presse zarządziła wśród profesoiów, 
zażywających znacznego rozgłosu, po pojawie­
niu się „nowego Syllabusa11, w którym  Ojciec 
św., j a t  wiadomo, potępił kilkadziesiąt tez, pro­
pagowanych w literaturze. N aturalnie szło 
liberalnemu dziennikowi wiedeńskmmu o to, a- 
zeby ankieta ta  wypadła n iek o rzy stn i dla ka­
tolicyzmu i by zaproszeń" prsez Neue Freie Presse 
do zabrania głosu uczeni przedstawili „Syllabu­
sa11 js ko zbiór zacofanych zdan, sprzecznych z 
pojęciem prawdziwej nauki. Między innym ’ 
zwróciła się Neue Freie Presse także do znane­
go przyrodnika i profesora uniwersytetu w Bra 
dze Lendenfelda z prośbą o opinię co do trzech 
punktów nowego Syllabusa, a ±nianowmie pun­
ktu 53, 57 i 58, przypuszczając, że jako przy­
rodnik musi on wydać opinią po jej myśli. 
P unkt 53 nowego Syllabusa potępia bowiem 
zdanie, fakoby organiczny ustrój Kościoła ka­
tolickiego był niezmienny, i że także chrześo.’ 
jańskie społeczeństwo podlega ustawicznemu 
rozwejawi tak samo, jak  społeczeństwo ludzkie. 
Punkt 57 potępia zdanie, iż „Kościół zachowu­
je się wrogo wobec postępów nauk przyrodni­
czych". P unkt 58 zaś potępia zdanie, iż „Pra­
wda me jest niezmienna, lecz zmienia się i roz­
wija wraz z człowiekiem, w człowieku i przez 
człowieka".

Odpowiedź, jaką  nadesłał prof. Lendenfeld, 
była tego rodzaju, źe oburzony redaktor Neue 
Freie Presse wrzucił ją  do kosza; zawierała o- 
na bowiem coś wręcz przeoiwuogo, niż to, czego 
się w redakoyi spodziewano. Tymczasem ręko-

Eis odpowiedzi prof. Lendenfelda dostał się ja- 
imś sposobem do redakcyi praskiej Pohenm, 

która wydrukowała ją  z tym  nieprawidłowym 
dcdatk.um, że pojawiła się ona już w Neue Freie 
Presse. Owóż odpowiedź głośnego profesora i 
badacza przyrody opiewa, jak  następu je :

Go do punktu 53. Absolutna podstawa 
wszystkich rzeczy, równoznaczna z pojęciem 
Boga, jes t niezmienną i nie może podlegać ża­
dnemu rozwojowi. K to jes t zdan’ i, że organi­
czne urządzenie Kościoła katolickiego pochodzi 
od Boga, musi logicznie także uznać, iż nie mo­
że ono uiegać zmianom.

Ad 57. Jako  przyrodnik wyrazić mogę 
tylko radość mą z tego, iż Papież stanowczo 
odparł zarzut, jakoby Kościół katolicki zajmo­
wał wrogie stanowisko wobec postępow nauki. 
Co do mnie, to nie potrzebowałem nawet tego 
stwierdzenia, gdyż jakkolwiek wyniki moich 
badań ogłaszałem zawsze otwarcie i bez zastrze­
żeń, to jednak nigdy nie doznawałem w tern 
najmniejszej przeszkody ze strony Kościoła ka- 
toLckiego.

Ad 58. P raw aa bez względu na to, czy 
przez nią rozumie się coś kościelnego, czy też 
coś innego, jest bezwarunkowo czems absolu- 
tnem, a zatem rko takie nie może ani się 
zmieniać, ani rozwijać. Z czysto przyrodniczego

stanowisua zatem pochwalam najzupełniej to, 
iż nowy Syllabus potępił owo zdanie.

Warto sobie zapamiętać, że tej odpowie­
dzi głośnego uczonego Neue Freie Presse nie 
ogłosiła, chociaż sama prosiła o nią. Gdyby je ­
dnak profesor Lenaenfeld był sobie dworował 
z nowego ^Syllabusa" i ośmieszał go, — wtedy 
list jego byłby pojawił się na nejwidoczmej- 
szfcm miejscu.

W czorajszy dziennik rozporządzeń wojsko­
wych ogłosił niektóre zmiany osobiste, dokona­
ne z powodu upełnoletniema presumtywnego 
następcy tronu, dwudziestoletni ;go arcyksięcie, 
Karola Franciszka Józefa, syna zmarłego nie­
dawno arcyksięcia Ottona. Mianowicie dotych­
czasowy wychowawca młodego arcyksięcG puł­
kownik Jerzy  hr. "Wallis zwolniony został z te­
go urzędu, zaś podpułkownik 7-go pułku dra­
gonów Zdenko k3iążę Lobkowiez zamianowany 
został ochmistrzem dworu aicyksięci Karola 
Franciszka Józefa. Zarazem wyznaczył Cesarz 
upełnoletnionemu arcyksięein apanaże w wyso­
kości 240.000 koron rocznie. ?

Wypadki w Rosy:-.
Warszawa. Na granicznej stacyi w Ale­

ksandrowie, podczas rew izy" pakunków przyjez 
dnych osót, spostrzegli celnicy przypadkowo, 
źe w dwóch kufrach, należących do jakichś 
dwóch Niemców, jaaących z Berlina, za mała 
jest pizestrzeń wewnątrz kutrów pomiędzy gó­
rą & dnem. Zaczęto więc bliżej tym  kufrom 
się przypatryw ać i wykryto, że mają one po­
dwójne dna Niemcy ci dostrzegłszy to, chcieli 
zemknąć, ale ich przytrzym ane. W yrzucono z 
Kufrów wszystkie rzeczy i wtedy się odkryło, 
że pod podwójnem dnem znajduje się skład 
browningów. Niemców skuto w kajdany i od 
stawiono do "Warszawy. Jest to fak t nadzwy­
czaj ciekawy, bo pokazuje, że socjaliści w ar­
szawscy otrzym ują browningi z pewnych sfer 
berlińskich. Idzie teraz tylko o wyuryciP, jakie 
to są te sfery, mianowicie, czy to są hakatyści, 
czy też centralne władze socjalistyczne n.e- 
npoekie?

Batum Na szeta obwodowego Jermołowa 
i jego żonę dok mano zamachu dynamitowego. 
Oboje są lekko ranieni. Sprawcy zamachu, gdy 
ich ścigano, poczęli odstrzeliwać się i zabili je 
dnego przechodnia, a drugiego zranili. Czterech 
uczestników zamachu aresztowano. PoduzUs “pa­
niki, k tóra powstaia w chwili zamachu, jedna 
osoba doznała ataku apoplektycznego i zmarła.

Suraż. Dnia 16 b. m. wieczorem we wsi 
Głuchówce, 12 ludzi napadło na naczelnika 
ziemskiego Dublańskiego. Dublański broniąc 
s ię , zastrzelił dwóch ludzi, pozostali zabili 
go i spalili wszystkie budynki. W  ogniu spa­
liły się zwłoki Dublańskiego. Nieznajomi wy­
strzałami nie dopuścili do mieszkanie wło­
ścian głuchowskich, zranili syna starosty, za­
brali konie Dublańskiego i uwieźli zwłoki to ­
warzyszów. Rodzina Dublańskiego zdołała ukryć 
się we wsi.

Kutais. W  pobliżu m iasta sześciu ban­
dytów napadło na kantorzystę fabryki Cho- 
łunickiej, w.ozącego pod osłoną dwóch stra ­
żników 17.000 rubli. K antorzysta raniony, 
jeden ze strażników z a b ity ; pieniądze za­
brano.

Perm. W  Motowilichu, w powiecie porm- 
sk im , do domu jednego z obywateli miej­
scowych, rzucono bombę. Zabity syn właścicie­
la domu.

Saratów . Dokonano zbrojnego napadu 
na dwór księcia Oboleńskiego w "Worobje- 
wce, w powiecie atknrskinr Napad został 
odparty.

Jampot Nocy onegde.jszej zamordowano 
tu  policjanta. Mordercy zostali aresztowani. Są 
to włościanie miejscowi.

Serapul- Na przedmieściu Pieszczanka ra­
niony został trzema kulami rotm istrz żandar- 
meryi Zasyp1 in.

Połtawc "W biały dzień na ulicy dwóch 
ludzi zabiło polieyanta.

64)
Girolamo Rovetta.

M a t e r  D c l o r o s a
Powieść

przełożyła z włoskiego K a ro lin a  I tz ie r iu fry t ka .

(Ciąg dalszy).
I  Laila na tę myśl, która jej się ->aru 

śmieszną wydawała, serdecznie się rozesmia a 
z naturalną wesołością dziecka bezmyunego, 
które żadnych wyrzutów sobie nie robi.

— Ale jeżeli... jeżeli... tam tego nie ma ?—
— To? — Jakób roztargniony nie bardzo 

słuchał tego co Lalla mówiła.
— Ale mówiłam ci, że jest Ju lia , a zresztą 

każdej chwili mamę oczekuję; nawet sio dzi­
wię, ze jej dotąd nie ma. A propos, powiodz- 
uo mi prawdę, ale szczerą p raw d ę , czy ^  
nigdy nie wpadło do głowy „kurmacnerow 
mamie ?

— Nie, nigdy.
— Przyoięgnij !
— Przysięgam.
— Byłbyś wielkie fiascc z rob ił! I  Lalla 

buzię otwartą, dłonią przysłaniając, zaczęła so­
bie drwić z niego.

— W ierzę; ale nigdy nie pomyślałem o tern, 
a by nawet spróbować.

Dlaczego ?
. — Dlaczego... me wiem ; to piękna kobie a, 
jednak...

— O ! z pewnością piękni* jsza odemnie, nie­
prawdaż ?

— Ty mi się o wiele więcej podobasz ?
— Dlaczego ci się więcej podobam ?
— Dlatego, że czuję w sercu, we krwi to, 

uzegc zupełnie me odczuwam, będąc blisko 
kobiety Bardzo pięknej, nawet piękniejszej 
od ciebie....

— I  cóż ty  odczuwasz. Nino moj ?
Jastes s traszna! nie wierzysz temu Lallo ?

— N iedobry!
A Ju lia  tu ta j tak  samo Jak i w Rzymie? 

zawsze do ciebie przyczepiona ?
— Zawsze.
— Kiedj przyjechała ?
— Parę dni temu.
— Co_ za nudziarstw o! Gdyby rlę przy­

najmniej znalazł pies, k tóryby się z nią 
ożemł.

n >raz próbuje szukać na prowincyi, a ja  
muszę^ ą mieć a tous les repas.

Bo ci z tem wygodnie.
Jcistrś miły !... Czyż to ia rozkazuję ? 

0 !  gdy . ty  mógł być w mojej skórze, choć 
jeden d z ień !

I  Lalla westchnęła z rezygnacyą ofiary.
i cgłabyś się była pod jakim ś pozorem 

od mej uwolnić.
— Nie jeteś ze mnie kontent ?

W cale me. — T 0 powiedziawszy, Jakób 
zerwr . się, pozostawiając Lallę samą na kanap­
ce i poszi cłł patrzeć przez okno.

Wiuzisz, jak i ty  jesteś ? — szepnęła 
Lalla głosem pełnym łez, — Widzisz, jak i ty

jesteś ? J a  się tak  eieszyiam na myśl, że go­
dzinę z tobą spędzę, ja  i ty , sami, nareszcie!... 
po tylu dniacb niew" lżenia ; przygotowałam tę 
godzinę naszą tysiącem kłopotów i wybiegów, 
które wiesz, że wiole mnie kosztują... Tak by­
łam rada... tak  wesoła, a ty  teraz... wszystko 
psujesz! Ale się zemszczę, abyś wiedział o tem ! 
Miałam ci c o ś  bardzo przyjemnego do powie­
dzenia, a tymczasem nic ci już nie powiem, 
tak, bo jesteś niedobry, niedobry, niedobry...

Jakób nie mógł się oprzeć — z Lallą 
walczyć nie umiał, a wtedy, myśląc, że raz w 
życiu można być i dziećm i, dzięki ty lu  i tak  
nowych powabów, wrócił i znowu koło niej 
usiadł.

— Słucham. Cóż mi masz dc powiedzenia.
— Nic. — Teraz Lalla stroiła minki... cza­

rujące minki.
— Mów, d a le j., będę już dobry, dobiy, na­

wet kosztem zostania g łupcem !
— N i e , n ie !... Jedź... jedź za granicę za 

twoją diwą ; ta  nie ma skrupułów i nie ośmie­
sza c ię !

— Przebacz mi!... przepraszam cię!... Co mi 
masz do powiadzenia ?...

Lalla jeszcze chwilę dąsała się, ale potem 
utkw iła oczy w Jakóba, uśmiechnęła się, przy­
sunęła do niego, a czepiając się jego ramienia, 
ze spuszczoną główką, powiedziała mu cichutko, 
bardzo cichutko, bawiąc się jeaną rączką łań- 
ouszLiem jego zegarka.

— Wyspowiadam się...
— Tak... tak...
— A więc... kiedy odjechałam z Rzymu, a

ty  tam  zostałeś, pomyślałam sobie w d uszy : 
Teraz muszę się przekonać... W esz  ?... wyrzut 
sumienia...

— I  cóżeś pom yślała? ■
— Pom yślałam : jeżeli przez ten  czas uezuje, 

że mogę żyć znośnie bez niego, jeżeli potia- 
fię czasem o nim zapomnieć i nie będzie mi 
tak  zawsze stał przed oczyma, no wtedy... w t e ­
dy, kiedy on przyjedzie do Borghignano, nie 
pokażę mu się.

— Dobrze... doskonale!
— Spowiadam się, więc muszę powiedzieć 

całą prawdę. "Wtedy poproszę Jerzego, aby mię 
na lato wywiózł, nie mówiąc dokąd ; Jakób 
także o mnie zapomn:’ i ja  pozostanę dobrą i 
uczciwą, będę mogła rad mamy usłuchać i żyć 
bez wyrzutów sunnenia. Tymczasem...

— Tymczasem ?
— Tymczasem zrozumiałam, że...
— Cóż takiego ?
— Zrozumiałam, że cię więcej kocham... ani­

żeli sama myślałam.
Jakób silnie ją do serca przycisnął: Lalla 

się wyciągnęia, prawie w yprężyła i pocałowaia 
go w usta...

Pocałowała go po raz pierwszy ; aie te­
raz już go się nie bała, a wiedząc, że go opa­
nowała, odważyła się na to. Przytem  Lalla 
czuła jeszcze na swych ustach dotknięcie lep­
kich ust Pier Luigia i sądziła, że tym  sposo­
bem zatrze owo w strętne wrażenie. Zresztą w 
tych dniach ostatnich wytłómaczyła sobie, że 
pocałunek nie był znów tak  wielkim grzechem,

kiedy | wuj nie wstydził się pocałować żonę 
swojego siostrzeńca, ■ 1 *

Zaczęli się żegnać: Jakób chętnie byłby 
w trzy dni później powrócił, gdyby „tamten" 
mógł o tem nie w iedzieć: ona już naprzód u- 
przedzejąc pytania, przyzwyczaiła się, by mu 
opowiadać, kto ją  odw iedzał; i dlatego nawet 
gdyby kogoś zapomniała, to przecie Kłamstwem 
nie było.

Zanim Vhare odszedł, nim  go wyprawiła, 
raz jeszcze umosła się czułością:

— Widzisz Nino — mówiła mu — gdybyś 
zechciał pozwolić, abym cię zawsze w te r  spo­
sób kochała i nie chciał urazac pewnych 
moich zasad, kochałabym cię leszcze więcej i 
byłabym  ci za to eałą duszą w dzięczna! Po­
wiedz, Nino, czyż tak  nie jesteśmy spoKojmcj- 
si, baraziej zadowoleni i szczęśliwsi ?... Modz 
myśleć o sobie, nia rumieniąc się, _ to przecie 
wielka pocieuha ? A potem dla mnie, widzisz, 
jest jeszcze rzecz inna, która mię .pociesza i 
która ma wielkie znaczenie w mojej miiości, to 
jest to, źe się mj nie muszę wobec Doga za­
przeć. Żebyś ty  wiedział, jakp* ja  odczuwam 
radość, modląc się za ciebie, a gdyby. - gdy ny 
zamiast +ego„. rozumiesz?... Wbedy^nie mogła­
bym się już modlić i pewnie jakieś wielkie 
nieszczęście spadłoby na n a s ; może., idkryło- 
by sie wszystko... i jużbym  cię nigdy więc ?j 
widzieć me mogła !... A ty  ?... Ty się me mo­
dlisz , praw da ?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Beriin. Niektóre dzienniki niemieckie o- 
trzym ały wiadomość z Petersburga, że tam 
znowu wykryto nowe sprzy sięźenio na życie 
cara. Zdaje się jednak, ze to biurokracya wy­
myśla te sprzy siężenia, aby trzvmać cara w 
niewoli strachu. _ _ _ _

Przesilenie naftowe.
W  toku trwającego od dwóch miesięcy 

przesilenia, w jakie wszedł nasz przemysł na­
ftowy z powodu wypowiedzenia kontraktów 
przez BPetroleę“, w dniach ostatnich, a więc w 
fazie, w której zażegnanie przesilenia było w 
znacznej części już  jakby faktem dokonanym, 
zaszedł zgoła nieoczekiwany i niemożliwy do 
przewidzen a wypadek nagiego olbrzymiego 
wybuchu ropy w szybie „ W ilno u, który  w po­
łączeniu z w ydatną produkcyą kilku świeżo w 
Tustanowica di dowierconych szybów wprowa­
dź1; istniejące i już na najlepszej drodzo do za­
łagodzenia będące przesilenie w ni ezwykle ostrą 
i niebezpieczną fazę, bowiem kolosalna wydat- 
ność owego szybu groziła r  ietyiko hyperpro- 
dukcyą, ale z powodu braku jakiegokolwmk 
pomieszczeń: a dla wybuchającej ropy katastrofą 
„powodzi11 naftowej, a ewentualnie pożaru. W 
pierwszej chwili wywołało to wielkie obawy; 
nagły spadek cen ropy i spadek kursu papie­
rów naftowych zdawał; się sygnalizować kata­
strofę. Jednak trwało to zaledwo parę dni Pro- 
dukcya szybu „W ilno11, która z 80 wagcnów 
pierwszego dnia podniosła się na 100 1 120 wa­
gonów w trzech dniach następnych, onegdaj 
spadła już na 64 wagonów i wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa i dalej będzie szła m minus. 
Przytem  przyrzeczona przez p namiestnika po­
moc wojskowa usuwa oł awę jakiejś katastrofy 
elementarnej przez nadmierne wybuchy ropy. 
Gdy dodamy do tego, że chwilowy popłoch wy­
wołany był w bardzo znacznej części krzyk iem 
tycE, którzy ze spadku cen ropy w ycągają  ko­
losalne korzyści, że zatem długotrwałym  być 
nie mógł, to dzisiaj już tę chwilową ostrą fazę 
przesilenia uważać możemy za zakończoną. Po­
nieważ jednak — co jest rzeczą naturalną — 
pozostawna ona po sobie pewne zwiększenie 
się zdenerwowania, które już było zupełnie 
ustępowało, tern w ęc w'iększą jest potrzeba 
przeciwdziałania obecnie temu zdenerwowaniu, 
będącemu zawsze największą klęską naszego 
przemysłu naftowego.

A najskuteczniej przeciwdziałać mu mo­
żna przez zimne i spokojne rozważenie rezul­
tatów  pracy kom itetu ratunkowego prowadzą­
cego akcyę w celu zażegnania przesilenia wywo­
łanego zdezorganizowaniem producentów przez 
rozw iązanie kontraktów  z „PetroleąL Rezulta­
ty  te bowiem są tego rodzaju, że uprawniają 
(bez optymizmu) do najpiękniejszych nadziei.

Sytuacya na początku przesilenia byłate- 
gc rodzaju, że nasz przemysł naftowy stanął 
wobec a lte rn a ty w y : albo krachu, albo odrodze­
nia się. O przejściu na tę czy na tam tą stronę 
tych rozstajnych dróg decydującem było to, 
czy zwycięży rozwaga czy też zdenerwowanie. 
Naturalnie następstwem tego ostatniego byłby 
nieodwołalnie krach. Na szczęście poważnym 
ludziom, którzy pod przewodnictwem p. Augu­
sta Gorayskiego utworzyli kom itet ratunkowy, 
szczęśliwie udało się zapobiedz zdenerwowaniu, 
i oeeniąiąc dzioia j, po dwóch miesiącach, rezul­
ta ty  akcyi komitetu, rzec można, że jeżeli bę- 

* dzie ona i w dalszym ciągu tak  szczęśliwą, jak  
dotąd, to przed przemysłem naftowj'm  naszego 
kraju otworzy się nowa era jego odrodzenia. 
Decydującym w tym  względzie stał się rezultat 
starań  komitetu o p o m o c  k r a j u .  Przyrzecze­
nie p. m arszałka Badeniego kilkumilionowej 
pomocy kraju, przeznaczonej na budowę rezer- 
woa.row krajowych, stało się punktem  zwrotnym 
w całej sytuacyi, tak  dalece doniosłym, że je­
żeli w obecnem przesileniu jak  i w najbliższej 
przyszłości nasz przemysł naftowy potrafi z tej 
pomocy w sposób odpowiedm wyciągnąć ko­
rzyści dla siebie, to wszelką mieć należy na­
dzieję, że rzeczywiście rozpocznie się dlań no­
wa era odrodzenia, wolna od tych chronicznych 
kryzisów, które dotąd dławiły ten przemysł.

Ludziom, nie znającym  stosunków prze­
mysłu naftowego w naszym kraju, wydać się 
może ta  pomoc kraju błahą ; bowiem staną re- 
zerwoary krajowe o pojemności lO.uOO wago­
nów, podczas gdy rafinerzy przeważnie poza- 
.irajowi rozporządzają, rezerwoaram o pojemno­
ści 50.000 wagonów. Te jednak cyfry wywołują 
pozór złudny. Nie należy bowiem w artość’ po­
mocy krajowej oceniat wedle matematycznego 
stosunku tych cyfr, ale ze stanowiska zgoła in­
nego, a mianowicie jako regulatora stosunków. 
Owe rezerwuary, obejmujące 10.000 wagonów, 
mogą i powinny wobec rezerwoarów obcych, 
obejmujących 5 razy tyle, stać się rodzajem 
języka u wagi, tern, czem w stosownej chwili 
bitwy przysłane posiłki mogą być dla armii. 
A to dlatego, że one niejako nie dopuszozą do 
tego, ażeby rezerwoary tam te się przelewały, 
to znaczy zapobiegną temu nader zgubnemu

dla producentów faktowi, że me ma pomieszcze­
nia dla byperprodukcyi. To też im przypaść 
musi decydująca rola w toczącej się właśnie 
walce między rafinerami i zdezorganizowanymi 
producentami. Taka to w ńlka 'don iosła  będzie 
pomoc bezpośrednia, jaką  przemysłowi nafto­
wemu na początek dała przyrzeczona przez p. 
marszałka opieka krajowa.

Nieporównanie jednak od niej większą, 
nieporównanie ważniejszą jest pomoc pośre­
dnia, jaką ta  opieka dać może, jeżeli tylko 
przemysł naftowy stosownie z niej korzystać 
potrafi. Dotąd bowiem największem nieszczę­
ściem naszego przemysłu naftowego był brak 
nad nim realnej opieki kraju lub rządu, który 
n adawał temu przemysłowi charakterystycznych 
eech pewnej egzotyczności, wydającej go na 
łup ni ezdrowej spekulacyi. W iedli w niej 
prym pośrednicy i ich zysk: lichwiarskie były 
decydującymi, a następstwem tego był chroni­
czny, napuzór nieuleczalny stan przesilenia. 
W ybuchał on chwilowo silniej i w tedy zwra­
cał na siebie uwagę ogółu ; potem znów na 
pewien czas przechodził w stadyum łagodniej­
sze i wtedy usuwał się z pod og 'Inej uwagi — 
trw ał jednak ciągle i nieprzerwanie, a to jako 
konieczne następstwo tej przyczyny, że od 
przemysłu naftowego stronił i stroni kapitał 
wielki, skonsolidowany, który  tylko wtedy 
wejść może w jakiś przemysł, jeśli jest każdej 
chwil' pewny najwydatniejszej pomocy ofi- 
cyalnej. Jeśli zaś ktoś sądził, że bez tej po­
mocy kapitał tak i wejść może w jakiś prze­
mysł, to fatalne doświadczenia galicyjskiej K a­
sy Oszczędności z przedsiębiorstwem pp. W ol­
skiego i spólników, raz na zawsze gruntownie 
uleczyły go z tego złuazenia. Głośny ten  in­
teres gal. Kasy Oszczędności stwierdził tylko 
opinię o naszym przemyśle naftowym , jako o 
przedmiocie egzotycznej spekulacyi i to do te­
go stopnia, iż ieśli wćwezas właśrńe, gdy fa­
talne końce tego interesu stały się głośne, m y­
ślano o zorganizowaniu opieki krajowej, to ci 
nawet, którzy żywił najlepsze chęci w tym 
względzie, musieli tego zanitchać. Dzisiaj je ­
dnak, gdy w ciężkiej chwili kraj podaje rękę 
przemysłów'i naftowemu, to tern samem toruje 
mu nową drogę, albowiem odbierając mu cha­
rak ter egzotyczny, otwiera mu przystęp do 
poważnych kapitałów. K toby zaś sądził, że 
kluczem do ni( h me jest ta  właśnie opieka ofi- 
cyałna, ale przypisywał niezdrowy charakter 
tego przemysłu jakimś naszym specyficznie 
krcjow /m  stosunkom, to temu wskazać nale­
ży jako przykład Rumunię. Z pewnością sto­
sunki handlowe i przemysłowe, stopień kultu- 
tu ry  ludności etc. tego kraju nie są lepsze, jak  
w Galisyi, a jednak rumuńska przemysł na­
ftowy kwitnie dzięki masowemu w nim udzia­
łowi poważnego kapi t a łu , który najchętniej 
angażuje się w nim jedynie dlatego, iż czuje 
się pewnym pod trockliwą opieką rządu tam ­
tejszego.

To też dwa są dzisiaj zadania naszego 
przemysłu naftowego: pierwsze to, ażeby on 
wyciągnął z niepowodzenia „Petrolei11 naukę i 
zrozumiał, że tylko ogólna, wszystkich obejmu­
jąca solidarność jest w stanie stworzyć dla pro­
ducentów silną i zdrową sytuacyę wobec rafi­
nerów ; to jest zadanie na najbliższą przyszłość. 
A drugie na przyszłość dalszą, równie jak  
pierwsze zasadniczego znaczenia, a nieporówna­
nie od niego ważniejsze — t o : wyciągnięcie
takiej korzyści z opieki kraju, ażeby nasz prze­
mysł raftow y otrząsał się z egzotycznej, szko­
dliwej niezdrowej spekulacja, a stopniowo, 
coraz więcej coraz wyłączmej wchodził w 
styczność z poważnym, wielkim, skonsolidowa­
nym kapitałem. Jeżeli te dwa zadania spełnio­
ne zostaną, to nie ulega wątpliwości, że krizis 
ostatnia może bj’ć wogole ostatnią i odtąd roz­
pocznie się nowa era dla tego przemysłu.

Taki jest pierwszy rezultat akcyi komite­
tu  ratunkowego. Należy wspomnieć jeszcze o 
drugim. Są to pomyślnie nawiązane rokowania 
pomiędzy znaczną grupą producentów a Zakła­
dem kredytowym, mające na celu budowę wiel­
kiej rafineryi, połączonej z odbenzymarnią ro­
py, a to przez utworzenie specyalnego Towa­
rzystwa akcyjnego Rzecz ta  wymaga jeszcze 
szezeg 'lowych pertrak taoy i; lecz jest wszelka 
nadzieja, że będą ono szczęśliwie przeprowadzo­
ne i dojdą do pomyślnego rezultatu. A znacze­
nie takiej wii ikiej rafineryi mogłoby być dla 
przemysłu naftowego ogromne, albowiem rafi- 
nerya ma zawsze rynek zbytu dla swoich pro­
duktów jakby z góry zapewniony, w kraju  lub 
poza krajem, podczas, gdy producent su^łwca 
nie zawsze go może znaleść. W iele rafineryi 
powstaje i rozszerza się; dotąd żadna jeszcze 
nie zbankrutowała, natom iast kopalń zbankru 
towało już wiele. Im  zaś więcej rafineryi, tern 
większe zapotrzebowanie surowca, a więc tem 
lepsza sytuacya dla producentów surowca. Dla­
tego więc powstanie takiej wielkiej rafineryi 
w kraju byłoby faktem pierwszorzędnego zna­
czenia dla naszego przemysłu naftowego.

K B O N T K A .
Lwów 20 sierpnia.

JE. X. arcybiskup Bilczewski powrócił do 
Lwara.

Przesilenie naftowe. Produkcyą szyba „W il­
no" spadła już do 64 wagonów dziennie, produkcyą 
innych świeżo dowierconych szybów w Tustanowi- 
cach przekracza nieznacznie piętnaście cysoern 
dziennie.

U jo un cl Iac* m iestnika zjawiła się deputacya 
nafciarzy z prośbą o pomoc wojska w razie, gdy­
by w Tustanowicach czy te szyby, które świeżo 
s ta ły  się czynne, czy też te, które łada dzień mo­
gą być aowiercone, przez nadm ierny wybuch ropy 
groziły klęską elem entarną. Pan nam iestnik przy­
chylił się do prośby deputacyi i przyrzekł w ysto­
sować odpowiednie żądanie do komendy korpuśnej. 
Przytem  nafciarze sami przez przygotowania do 
sypania tam, kopania rowów itp. czynią starania, 
ażeby wykluczyć niebezpieczeństwo rozlania się ro­
py. W  ten sposób obawę jakiejś katastrofy uwa­
żać można za zupełnie zażegnaną.

Związek teatrów i chórów włościańskich 
Dnia 19 sierpnia odbyło się posiedzenie Zarządu 
głównego „Związku teatrów  i chórów włościań- 
sk ich“, na Którem wywiązała się ożywiona dysku- 
sya na tem at najbliższej pracy. Uchwalono przede- 
wszystkiem wydać w jak  najkrótszym czasie ka ta ­
log sztuk odpowiednich dia teatrów włościańskich, 
a nadto prawdopodobnie już od września wydawać 
miesięcznik o objętości 'ednego arkusza p t . : „Po­
radnik dla teatrów  i chórów w łościańskich1'. „Zw.ą- 
zeku przystępuje również do stworzenia, biblioteki 
dramatycznej i w tym celu zwrócił s :ę do dr. 
L. B trnackiego z prośbą o opracowanie dla te­
atrów włościańskich dyalogu P iotra B aryki pt. 
„Z  chłopa k ró l“. oraz do Lucyana R ydla z prośbą
0 opracowanie dla scen v ejskieb jugo jasełek  pt. 
„Betleem polskie11. W  końcu adoptowano do Z a­
rządu głównego pp. dr. Eruchnalskiego, dr. L. R y­
dla, oraz dyr. L. Solskiego.

Ataki na xięźy ruskich. R adykalna gazetka 
ruska H rom adzkij Hołos, będąca przybocznym or­
ganem wodza galicyjskich ukraińców, dra Cyryla 
Trylowskiego, zaczyna w coraz zuchwalszy sposób 
ataków?ć ruskie duchowieństwo i nawoływać do 
separacyi z Kościołem na wzór francuski. W ar­
tykule pod tytułem  : „Z popami, czy bez popów11 
czytamy między innymi takie w yw ody:

Na zachodzie naród zrzuca z siebie kajdany
1 staje w szeregach wolnych, swobodnych ouywa- 
teli, a ten proces, laki się rozgryw a na Zachodzie, 
przyjdzie niebawem i do nas, bo postępu n ik t nie 
może wstrzymać. Ale niektórzy Rusini, np. libe- 
ra ły  z B iła  utrzymują, że w Gałicyi do oddziele­
nia popów od narodu tak  rychło nie przyjdzie, a 
tem samem nie przyjdzie do rozdziału między Ko­
ściołem a państwem, ho nasi popi są demokratami, 
a dużo popów idzie z narodem. Lecz to nie jest 
zupełnie zgodnem z prawdą. Popi idą z narodem, 
bo panowie ich nie przyjmują, albo nie mają za 
co udawać panów, a iaą tylko tak długo, póki 
nieświadomy politycznie naród nie zacznie myśleć 
i działać postępowo. W tedy zaraz popi zm.oniają 
front i z „przyckylników 11 sta ją  się największymi 
wrogami. Popi są tak  długo „przyjaciółm i“ naro­
du, póki się nie zaczepi ich ii tcrćsćw. Nasi pop1 
sto razj prędzej wybaczą jakąkolwiek herezyę, niż 
w ystąpienie przeciw ich interesom. Oni niewiado­
mo skąd doszli do przekonali "a, że naród ma ich 
nezwarunkowo słuchać, że oni są przewódzcami na­
rodu, że bez nich naród nie może i na krok po­
stąp ić11. — —

N astępnie wywodzi H rom adzkij llo  fos, że 
w tych stronach, w których lud choć w części w y­
swobodził się z pod opieki „popów11, ten lud je s t 
bardzo uświadomiony i pięknie zorganizowany, o 
czem świadczą wybory. Cułe Pokocie — czytamy 
tam —  oddało swe głosy radykałom, a znienawi­
dzony przez wszystkich pop W ojnarowski został 
posłem z łaski radykałów, którzy mubieli głosować 
na niego, aby powalić Dudykiewicza. Ale to jego 
pierwsze i ostatnie posłowanie z Pokucia.

Organ Trylowskiego dąży do tego, aby „usu­
nąć wszystkie uprzywilejowane wpływy, a więc i 
popie. 11 Gdy będzie u nas (tj. na Siczy austryaekiej) 
zaprowadzony rozdział Kościoła od państwa, w ten­
czas popi będą maleńcy, będą się s ta ra 1’ robić to, 
co naród chce. Narzekanie na to, że popi nie po­
winni tworzyć odrębnej party i, na nic dię nie 
przyda. Popów prze do tego ich kastow y interes... 
Ale to, co się stało w Europie Zachodniej, przyj­
dzie i do nas i dlatego czem rychlej potrafimy wy­
zwolić się z pod popiej opieki, tein prędzej postą­
pimy naprzód. Pierw szą „ośw iatow ąj^rolę między 
ludem powinni przyjąć na si t nauczyciele ludowi, 
Starajm yż się więc wyswobodzić naiód z pod opieki 
popiej!11

T aką to duchową straw ę podaje przyboczny 
organ p. Trylowskiego ciemnym masom ruskiego 
ludu.

P. Marya Gembarzewska, do niedawna ,e- 
dna z najlepszych artystek  opery lwowskiej, obe­
cnie nadworna śpiewaczka opery d rezdeńskiej 
śpiewała onegdaj na próbę partye wagnerowskie

w B ayreuth  przed rodziną W agnera. W rażenie a r­
tystyczne, jak ie  Zygfryd W agner, syn Ryszarda, 
odniósł ze śpiewu arty stk i lwowskiej, było nader 
korzystne tak, iż p, Gemuarzewska została zaanga­
żowana na przyszły rok do udziału w uroczystych 
przedstawieniach w B eyreuth. Będzie to pierwsza 
Polka, k tóra  będzie śpiewała w Bayreucie.

f  Zygmunt hr. Szemoek, brat ś. p. arcy­
biskupa Jerzego Szembeka, zm arł tym 1’ - dniami 
w 63 r. życia w Przewoi sku, gdzie bawił w odwie­
dzinach u swej córki. Pozostawił żonę, K lem entynę 
z hr. Dzieduszyckich, dwóch synów: Jana , przy­
dzielonego do nam iestnictwa w Serajewie, ożenio­
nego z Izabelą hr. Skrzyńską i W łodzimierza, oraz 
dwie córki, M aryę hr, Janow ą M ycielską i Annę 
za p. A. Górskim w Pękoszewskiej W oli w K ró­
lestwie.

Szantaż, o  niezwykle bezczelnym wypadku 
szantażu, jak i usiłowano spełnić w tych dniach w 
W arszaw ie, opowfiadają tam tejsze pisma co nastę­
puje: U niejakich państw a B. bywał pan T., s ta ­
rając się o rękę córki, której względy pozyskał; 
na związek młodych serc zakochanych zgodzili się 
rodzice i spraw y byłyby poszły zwykłą rzeczy ko­
lejki gdyby nie zapragnął z tego skorzystać ktoś 
trzeci. Należy jednak uprzedzić, że pan T. był 
właścicielem nm jątka ziemskiego, a pp. B. daw ał1 
za swą córką trzydzieści tysięcy rubli. Pewien 
ptak  niebieski, k tóry  swą fortunę iuż dawno u tra ­
cił, postanowił skorzystać z sytuacyi, złożył przeto 
wizytę narzeczonemu w charakterze nieproszonego 
pośredn ka i tak  rzecz zagaił:

— Pozwoli pan zapytać, czy praw dą jest, że się 
żenisz z panną B,?

Zagadnięty wnrost prze2 mało znanego sobie 
człowieka, zdziwił się nieco, lecz udzielił odpowie­
dzi twierdzącej.

Wówczas p tak  niebieski wyłożył powód swo- 
icn odwiedzin i zaznaczył z całą bezczelnością, że 
małżeństwo może być zawarte, jeżeli pan T. za­
płaci porękawiczne w sumie 1 0°/„ od posagu 
z góry.

Z toku dalszej na ten tem at dyskusyi oka­
zało się, iż am ator porękawicznego stoi niezachwia­
nie przy swoich warunkach, przeto oburzony bez­
czelnością swego gcścia pan T. postanowił sprawie 
nadać bieg inny. W yszedł więc na chwilę do swo­
jego gabinetu i powrócił ze szpicrutą, k tórą  po­
rządnie oówiczył p taka niebieskiego.

Niestety, spraw a tak szczęśliwie załatwiona, 
nieoczekiwany dla pana T. przyjęła obrót.

N astępnego dnia, gdy zajechał przed dom 
rodziców swej narzeczonej, zdziwił się wielce, gdy 
służący oznajmił mu, iż państw a r"ema w domu,.. 
Niozrażony tą  formułą powitania, niestosowaną do 
niego do dni ostatnich, postanowił dotrzeć przed 
oblicze przyszłego teścia i opowiedzieć przygodę, 
jak ą  miał z szantażystą, domyślał się bowiem, że 
już tu wyprzedził go — jak  zapowiedział groźnie — 
ów ptak  niebieski. Przewidywania ziściły się. Teść 
zaczął od wymówek i pokazał przyszłemu zięciowi 
wykaz jego długów i spis weksli w obiegu, a 
nadto opowiedział mu, że się dowiedział o jakiejś 
jego sprawce z czasów uniwersyteckich, przedsta­
wionej przez owego p taka niebieskiego w sposób 
taki, aby wysoce ubliżah honorowi pana T., jak  
kolwiek w rzeczywistości była to rzecz, k tóra mu 
wcale nie ubliżała i z której on wyszedł zupełnie 
honorowo. Ponieważ jednak pan B. był tak nastro­
jony przez owego paszkw ilanta, że nie chciał za­
wierzyć przedstawień-' m pana T., wywiązał się 
więc spór podczas którego powiedzieli oni sobie 
tak ostre słowa, iż w rezultacie musiało dojść mię­
dzy nimi do rozpiawy honorowej. W  dniu oznaczo­
nym stanęły powaśnione strony na placu; do zgody 
nie przyszło. " ' . ?

Na głos komendy padły dwa strzały: p. B. 
strzelił w górę, pan T. w ziemię, lecz kule dzi­
wnym trafem odbiła się o kamień i skaleczyła 
pana B.

I  takim sposobem rozbiło się małżeństwo 
dzięki łajdakowi, który chci ił pożywić się cudzym 
kosztem.

Wygląda na bajkę. Jeden  z dzienników wie­
deńskich donosi, że otrzym ał depeszę z Radomia 
opowiadającą, iż grupa bandytów w targnęła do 
gmachu Towarzystwa kredytowego ziemskiego w R a­
domiu, zabiła kilku żołnierzy, strzegących tego 
gmachu, steroryzow ała urzędników i służbę Tow. 
kredytowego ziemskiego, zrabowała trzy  miliony 
rubli i uciekła.

Samochodem przez Afrykę. Żeby zakaso­
wać ks. Borghese, który odbył podróż samochodem 
z Pekinu do Paryża, postanowił porucznik niemie­
cki Griitz przebyć wszerz południową Afrykę. Po­
dróż ta  przez pustynne praw ie miejscowości, po­
zbawione niemal zupełnie dróg stałych, rozpoczęła 
się w Bar-essalam  dnia 10 b. m. i ja k  donoszą te ­
legramy, w dniu 12 bm. przebywszy 225 kilometrów, 
Griitz przybył do Mrogozo. M arszruta prowadzi 
dalej dawną diogą karawanowa przez Kilosę, Ta- 
borę, następnie wygina się lukiem na południe ku 
Bismarkburgowi, położonemu na południowym k rań ­
cu jeziora Tanganf jka. Stąd skieruje się na półno­
cny brzeg jeziora Njassa, przez które przeprawi 
się porucznik Griitz na łodzi i na zacho­
dnim brzegu podąży w kierunku tortu Jam eson i

przy Mwoniboszi skręci w prost na południe, prze­
cinając łuk, inki w tym miejscu zatacza kolei 
K apstad K air Przez Buiwayę dotrze Griitz do Pa- 
latschury, skąd skręcając na południowy zachód, 
przebiegnie przez m iasta R ietfontein i Keetmans- 
kop. Tu droga raptownie skręca na północ i opi­
sując łuk na zachód przy W indhoecku prowadzi 
wprost do Swakomundu — celu podróży. Zbyte- 
cznem tu mówić z jak  olbrzymiemi niebezpieczeń­
stwami i z jak szalontm i trudnościami połączona 
jest ta  podróż. Dzikie zwierzęta, b rak  dróg, po­
karmu i picia, brak  dokładnych map geografi­
cznych tworzyć będą las przeszkód. Porucznik 
Griitz myśli je  wszystkie zwalczyć.

Z  izby sądowej. Przed kratkam i tutejszego 
sądu krajowego rozgrywał się dzisiaj bardzo smu­
tny proces. Na ławie oskarżonych zasiadł niejaki 
Podobiński, pięćdziesięciokiikuletni człowiek, były 
zegarm istrz i kupiec; z nim v.raz zasiedli na la ­
wie oskarżonych trzej uczniowie gimnazyalni w 
wieku 14 i 15 lat, jeden z nich syn znanego we 
Lwo\i'ie wyższego urzędnika. W szyscy odpowiadali 
pod zarzutem zbrodni z § 129. Podobińskiego bro­
nił dr Grek ; uczniów owyefi, którzy oczywiście 
byli tylko nieświadomymi ofiarami tego człowi ika, 
bronił dr. W assung.

Rozprawa zakończyła się tem, źe sąd uchwa­
lił oddać Podobińskiego pod obserwacyę psychia­
trów, zaś owych trzech uczniów uwolnił, nie chcąc 
im łamać życia za nieświadomie popełnioną przez 
nich winę. *

Wielka defraudacya. D yrektor fabryki w 
Jarosław iu (w Rosyi), niejak" K orzm kn , uciekł, 
zdefraudowawszy 3,000.000 rubli.

Dramatyczne Sceny rozgrywały się dzisiaj 
w tutejszej policyi. Miauowicie niejaki Leinwand, 
szynkarz z Bobrki wraz z żoną oskarżyli w łasną 
córkę Jan inę  Leinwand o kradzież i oszustwo 
i zażądrdi od pełniącego służbę na dworcu głó­
wnym agenta, ażeby ją  aresztował. Sprowadzeni na 
poficyę pod krzyżowym ogniem pytań zmuszeni 
byli przyznać się, że. oskarżyli córkę swoją fał­
szywie. Powodem tego było to, iż Janina, która 
dawniej nazywała się Chudel, przed trzema la ły  
przyjęła chrzest. Po przejściu na w iarę katolicką 
otrzymała posadę garderobianej u hr Łosiowej w 
Krośnie. Tam rodzice jej nie mieli przystępu, to 
też nie widzieli się z córką. Po trzech latach uj­
rzeli ją dzisiaj na dworcu" we Lwowie i postano­
wili oskarżyć ją  fałszywie przed władzami. Ponie­
waż córka zażądała opieki policyi przed rodzican. 
przeto polieya wydała rodzicom zakaz insultowania 
jej i zrobiła relacyę do sądu z żądaniem wyzna­
czenia dla niej opiekuna.

Stan powietrza. 7r. o godz. 7 rano 4 - i l  li. 
w poł. 4 -  19 R. w cieniu, 4  32 na słońcu. L ar.
766. Spada. Upał.

Temperatura dnia 17 sierpnia o godz. 7-mu.j 
rano wynosiła: w  Gałicyi zachodniej W9
Lwowie — 1G, w Tarnopolu 4  18, w Gzerniowcaca 
-j-17, w W iedniu 4  13, w Salcburgu 4  10, w G racu
4 -1 1 , w Pradze -| 14, w Tryeście -) 17, w Abb >zyi 
—j— 18, w Raguzie 4  23, w Budapeszcie -j- 14, w 
Berlinie 4  13, w Hamburgu -j- 13, w Monachium 
—|—11, w Zurychu -I 12, w Genewie 4  18, w Lugano 
4 '2 2 , w Anglii 4  12, w Paryżu 4  1*6, w L ian  itz 
—j-18_ w Nizzy 4  23, w północnych W łoszech -l 18, 
we Florencyi 4  18, w Rzymie -j- 13, w Neapolu 
4 2 0 ,  w Palermo 4  24, w Madrycie 4 1 3 ,  w Sztok­
holmie 4- 13, w Petersburgu -(-15, w W ilnie 1  13, 
w W arszaw ie 4  12, w Moskwie -f- 15, w Kij u w, e 
4  18, w Odessie 4 2 0 ,  w Serajewie 4 1 1 ,  w B el­
gradzie -4 1 3 , w Bukareszcie 4  22 , w Sofii -  18, 
w Konstantynopolu -4- 21, w Atenach 4  26. (Tem­
p era tu ra  według Celsiusza).

Aforyzmy.
Trzeba się oddzielić od t łu m u , aby myśleo, 

trzeba się z nim złączyć, aby działać. Lam artinc.
Kto wszystko robi za pieniądze, będzie wkró 

tce za pieniądze wszystko robił.
Przyszłość należy do niezrozumianej i zaj o- 

znanej przeszłości.
Każdy człowiek publiczny ma dwie repu tacje .

H. llujfdiufj.
W  polityce doś\ iadczenie na nic się nie zda.

A  D um as.
W ładza, spadająca na ludy, nie napotykając 

na opór, narastać  będzie z szybkością przyśpieszo­
ną, przeszkody tylko nasuwane po drodze złamią 
przyrodzony postęp narodów. J . Snp ińsk i.

Poeci są to ludzie, których wrażenia, pocho­
dzące od rzeczy, są większe, niż rzeczy same.

M. Bartos.

W dowiaka i koncerty.
Repertuar teatru rfiejskiego we Lwowie.

Dz ś :  (wznowienie) „W esoła w ojna ,a operetka J a ­
na Straussa, z udziałem pp. Kasprowiczowej, Kii- 
szewskiej, Miłowskiej, Lelewicza, MJoszy, Sawi­
ckiego i innych — WTe środę po raz 31 „W esoła 
w dówka11 z panią Scłmpp. — We czw artek „W e­
soła w ojna11. — W  piątek „Słodka dziewczyna 11 
operetka w 3 aktach H. R einbardta. — W sobotę 
po raz 32 „W esoła w dów ka11 z panią M iłowską.— 
W  niedzielę po raz 33ci „W esoła wdówka11 z panią 
Scliupp. — W  poniedziałek „Boccacio, 11 operetka 
w 3 aktach Souppeego.

5)
Ludwik Dębicki.

Portrety  i sylwetki
z dziewiętnastego stulecia.

(Serya II , tom II . Lwów przed czterdziestu laty).

(Ciąg dalszy).

* Nadzieja w pomoc rządową zawodziła. Myśl 
konsoreyum krajowego do budowy kolei podej­
muje kiiążę już w roku 1844 — w myśli tej 
tkw iły dążenia, aby poruszyć kapitały  polskie, 
które w bezczynności i ukryciu zostawały w 
kraju nieprodukcyjne, aby nie dopuścić w yzy­
sku  przez obcych przedsiębiorców, aby użyć od 
robotnika do inżyniera sił polskich. Śmiało więc 
przystępuje książę do przeprowadzenia tego 
dzieła — w imieniu zawiązanego w Wiedniu 
konsoreyum podanie o potwierdzenie i pięćdzie­
sięcioletni przywilej podpisują książę Leon Sa­
pieha, hr. Aleksander Fredro, Tadeusz W asi­
lewski i hr. H enryk Dzieduszycki

Miał książę optymizm ludzi wytrwałych 
w powziętym zam iarze, który  się nie zraża wie­
lokrotnymi zawodami, nieopuszcza podjętego 
raz zamiaru, umie wyczekać, przełamywać tru ­
dności, aż ostateczn.i« zwycięża.

Jako  illustracya ówczesnego systemu 
austryackiego wobec Galicy1 znów drugi fakt, 
ze pierwsza inieyatywa budowy kolei poruszo­
na został 1 w roku 1838 — a pierwszy pociąg 
z Krakowa do Dębicy puszczony został w roku 
1854 — a więc 16 la t było potrzeba, aby’ uzy­
skać to dla tego Bdrenlandu, co już we wszyst­
kich krajach m onarchii było ziszczonem.

Kolej Karola Ludwifca wybudowaną zo­

stała przez robotników polskich przez polskich in­
żynierów 1 Pols ków—przedsiębiorców—a w zna­
cznej części za polskie kapitały. Książę nie opuścił 
raz powziętej imeyaty wy i stanął na czele polskie­
go konsoreyum. Kosztowało to w:ele zachodów, 
pracy i nakładu na przedwstępne roboty i pla­
ny — wywołało szmery, krytykę i opozycyę, 
jak  każda nowość, jak  każdy śmi iły czyn.

Nie opuszczając spraw Towarzystwa kre­
dytowego, znajdując zresztą doskonałe zastęp­
stwo w wiceprezesie Kazimierzu hr. Krasickim  
i w członkach dyrekcyi, Sapieha, rozwija nową 
iuicyaty'wę i czynność zdwojoną. B ystry swój 
umysł skierował teraz na sprawę drobnego ka­
pitału, spoczywającego przeważnie w lichwiar­
skich rękach.

Niedość, myślał sobie, kredytu dla ziemian 
na wzajemności opftrtego, trzeba wyrwać z rąk 
lichwy i zastoju nasze miasta, trzeba dostarczyć 
także pieniędzy dla handlu i przemysłu, aby 
kraj mógł wreszcie dźwignąć si^ z upadku. Do 
tego zwłaszcza potrzeba wydobyć drobne kapi­
ta ły  niższych i średnich warstw, stworzyć dla 
nieb b( zpieezne zbiorniki. W  tym  kierunku staje 
z inieya tywy księcia pierwsza galicyjska Kasa 
oszczędności we Lwowie.

"W paru latach w kasie galiojyskiej we 
Lwowie z drobnych oszczędności średnich warstw 
zgromadziło się • 20 milionów złr. Ze Lwowa 
przez prezesa Sapiehę poszedł impuls na kraj 
cały — i we wszystkich n  iastach galicyjskich 
powstały kasy oszczędność'. Dawna lichwa zo­
stała zwyciężoną, a popęd ekonomiczny, jakkol­
wiek do dziś dnia jeszcze niedostatecznie roz­
winięty, począł się w tedy budzić.

Akc.ya finansowa księc ’’a Leona zjednała 
mu obok uznania także wielu niechętnych. Po­

zostało coś z dawnej maksymy, że szlachcicowi 
godzi się tylko 'mać pługa i oręża, a nie przy­
stoi łokieć i waga.

"Wiadomo, jak  wyszliśmy na tem w prze­
szłości—szlachta ukrócała mieszczaństwo, a sa­
ma nie chciała się brać do handlu i przemysłu. 
S tary  przesąd zwracał się przeciw księciu, co 
stawuł w W iedniu do walki z potentatam i gieł­
dy, a który  użył swych środków m ateryalnych 
1 niezmierne zapobiegliwości, aby kraj nasz o- 
słonić od zagranicznego wyzysku i obudzić w 
nim poczucie własnej siły.

Stanów: sko wielk ego pana polskiego, k tó ­
ry  niebawem miał u j | ć  laskę marszałkowską, a 
czynność finansisty’— wydawała się byc dla wielu 
incompatihlia t. j. rzeczy, które się obok siebie 
nie znoszą.

W tym  przesądzie i zawiści swoich, współ­
zawodnictwie i antagonizm ie w r deńskich sfer 
finansowych i politycznych, tkw ił zaród k a t a ­
strofy, co miała przerwać działalność polityczną 
księcia, a rzucić cień na jego postać i zatruć 
mu ostatnie lata  życia.

* *
Przy pierwszych wyborach do sejmu w ro­

ku 1861 z sześciu okręgów wyszło jednogłośnie 
z urny  imię księcia Leona Sapiehy. W  ten spo­
sób obywatelstwo rożnych okolic składało hołd 
w ytrw ałej pracy w różnorodnej inieyatyw ie i 
licznym jego zasługom, a zarazem ten  sześcio­
krotny wybór miał być wyrazem życzeń wobec 
korony, kogo kraj pragnie widzieć z laską m a r ­
szałkowską w ręku.

Życzeniu temu stało się zadosyć — książę 
Leon zasiadł na krześle marszałkowskiem; gdzie 
przebył dwie pełne kadeneye, czyb sejmów trzy­
naście, (od 1861 uo 1874 roku).

Przez dwanaście , la t pracował na czele 
W ydziału krajowego z usilnośc^, która dla 
wszystkich była wzorem. Przypomni ł owe da­
wne czasy pod Lubeckim—i jak  rozpoczynający 
zawód urzędnik w biurze W ydziału bywał pier­
wszy, wychodził ostatni, bez przerwy i odpo­
czynku przez rok cały. A nie był to biuroki a- 
ta, co formułą się zadawalnia, to był organiza­
tor, co trzym ał puls kraju, znał jego niedostatki 
i potrzeby, pielęgnował tę świeżą latorośl auto­
nomii i samorządu kraju.

Oddany całą duszą pracy na czele sejmu 
i w biurze prezydyalnem  W ydziału krajowego, 
kslążę-merszałek nie uchylał się od udziału w 
dalszych przedsię5 życiach kolejowych. I  w tem 
był główny błąd i jedyna wina. W  podeszłych 
już latach o osłabionych siłach nie mógł wcho­
dzić w szczegóły’, kontrola i odpow eazialnośó 
była podzieloną. Źle zbudowano kolej czernio- 
rs lecką, a przedsiębiorca Offenheim dopuścił się 
nadużyć, które go zaprowadziły przed kratki 
sądowe, M inister Banhans, zacięty centralista, 
skorzystał z pierwszych nieprawidłowości, aby 
kolej czerniowiecką oddać pod sekwestr rządo­
wy. Jest broszurę, k tóra wykazuje fachowe i 
cyframi dowodzi, iż nadużycia przedsiębiorców, 
działających z rami snia Oflenheima, dałyby się 
usunąć i napraw ić przy malej stracie, a dopiero 
sekwestr rządowy wprowadził straszny nieład 
i ściągnął katastrofę likwidacyi z mbionowemi 
stratam i akcyonaryuszów. — W ystarczyło je ­
dnak, że firmę dał marszałek kraju, aby prze­
ciw niemu zwróciły s>ę główne pociski. Była 
to woda na młyn centralistów  i liberałów wie­
deńskich, lecz całe jej śluzy puściła dziennikar­
ska trom tadacya lwowska. Książę marszałek 
n g ly  z nią w pakta nie wchodził. Rozpoczęła

się skandaliczna kampania, którą prowadził w 
hum orystycznych kronikach Dziennika polsktct/o 
Ja n  Lam przez lat kilka. Biernie zachowała się 
opinia kraju. Nie podniósł się głos oburzenia 
na tych, co wlekli pod pręgierz jednego z naj- 
zasłużeńszych N ikt nie przypomniał, że Loon 
Sapieha, przebywszy kamnanię 1831 roku, rzu­
cił na pastwę fortunę kilkudziesięciu milionów1, 
aby się nie pochylić przed tym, który  zwycię­
żył Polskę i ją  gnębił. Poszły w zapomnienie 
prace całego życia — dług1 szereg instytucyj 
z taLim mozołem stworzonych na poćźwignie- 
nie kraju z nędzy m ateryalnej. Zapomniano, że 
w ciężkim dorobku sprawa publiczna i dobro 
kraju zawsze stały na pierwszym planie. Nie 
chciano wiedzieć, że znana osobista oszczędność 
kończyła się tam, gdzie chodziło o ofiarę dla 
wyższych i szlachetnych celów, a ofiarność ta 
była szczodrą, czy budowano kościoły, czy za­
kładano dobroczynne instyiucye, czy trzeba 
było poparcia stowarzyszeń, pomocy zbiorowej, 
lub ratunku osób. Wszystko puszczono w nie­
pamięć, wystarczył jeden pamfłecista Lam, aby 
nadużycia Offenbeima, niedozór tych, co go 
mieli bezpośrednio kontrolować, spadły całym 
ciężarem na pierwszego dostojnika kraju. Ca- 
lomniez, calomniez, il en restera tohjo-urs ąueląue 
ćhose. Książę Leon Sapiecba się me bronił; zła­
m any wiekiem i znużony, złożył laskę . ustąpił 
z pula z tym  spokojem duszy, k tóry  go 
przez całe życie znam u mował.

Nad grobem w Krasiczynie cały kraj skła­
dał hołdy temu, co dotrzymał przysięgi z mło­
dych lat, że będzie całe życie wytrwale praco­
wał dla ojczyzny.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Jako korzystną lokacy? kapitałów polecamy
4% Obllgacye fin d . proplnacyjoegc 
4% Pożyczkę 'trtjową 
4°/, Pożyczkę m. Lwowa.

hpiery te kunujefsprze- c w
daje najkorz stniej S O K A L  1 L1 L 1Zlecenia z prowincyi bez doliczenia prowizy



PRZEGLĄD z duta 21 Sierpnia 1907.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
W e wtorek „Dziady," sceny dram atyczne w t 

aktach A. Mickiewicza; we środę „Złota czaszka" 
Słowackiego; we czwartek „Książę Niezłomny11 Cal­
derona; w piątek „K ordyan" Słowackiego; w sobo­
tę  „W esele" W yspiańskiego; w niedzielę „Urzędo­
wa żonau H. Savage!a; w poniedziałek „W yzwole­
nie" W yspiańskiego; we w torek „Rosmersholm" 
Ibsena; we środę „Rewizoi z Petersburga" Gogola; 
we czw artek „Rycerze północy" Ibsena; w piątek 
„W arszaw ianka" W yspiańskiego i „Konfederaci 
K arscy " Mickiewicza, w sobotę „Piastow ie," dram at 
w 4 ak tach  wierszem Jadw igi M arcinowskiej (no­
wość).

Colosseum Hermanów od 16 do 31 sierpnia. 
ii zło te U acchaniki, żywe sta tuę w bronzie. — 
T ru p a  Bleckwcnn, najznakomitsi cykliści św iata.— 
Pm  gal Hrciostcr, ansambl kanadyjski. — F lir t  na 
jtruhę, komedya. — Vitograph  i 10 nowości. — 
W  niedziele i święta dwa p rzedstaw ienia: o go­
dzinie 4-tej i 8-mej.

Literatura i  sztuka.
*  „Powstanie narodu polskiego 1830 roku 

w świetle krytyki mocarstw europejskich".
Z rękopisu przełożył na język polski

Tajemniczy tłómacz rękopisu również taje­
mniczego autora, oświadcza w przedmowie, że od 
osoby, zajmującej wyższe stanowisko urzędowe, 
otrzym ał przed kilku laty  rękopisy, będące w yra­
zem zapatryw ań mocarstw europejskich na powsta­
nie 1830 r., z poleceniem, aby je przełożył na 
język polski i w ydał drukiem, jednak nie pierwej, 
aż po je j śmierci. Obecnie, gdy osoba ta już nie 
żyje, stosownie do je j zlecenia tłómacz wydaje 
pracę w języku polskim na użytek rodaków. Prócz 
tego w celu usprawiedliw ienia użyteczności swego 
wydawnictwa, tłómacz przekonywa, że poznanie 
zapatryw ań kompetentnych sfer mocarstw europej­
skich ma dla nas wielką doniosłość. W  niepowo­
dzeniach własnych, mianowicie tych, których sami 
byliśmy działaczami, jesteśm y sędziami samych 
siebie, musimy rozumować, musimy zgadywać, dla­
tego nasz wyrok jest często stronniczy i mylny. 
Tymczasem w krytyce obcych zastajemy zapatry­
wania zupełnie gotowe, oparte na zimnem i bez- 
stronnem rozumowaniu, których zatem przeistaczać 
nie mamy żadnego powodu. Zgodzimy się na to, 
co usłyszymy od obcych, ale nie zawsze zgodzimy 
się na to, co sami o sobie myślimy. Nie lepiejże 
więc szukać nam praw dy u obcych, niż na drodze, 
na której za każdym krokiem musimy się spierać 
i rozłączać? Czujemy przeto wszyscy, jak  ważna 
będzie dla nas nauka, co o nas mówią obce mo­
carstwa.

Zanim przejdę do pracy, tłómaczonej niewia­
domo z jakiego cudzoziemskiego języka, mu«zę w y­
tknąć pewne niedokładności tłómaczowi i wydawcy 
zarazem. Tytuł, k tóry  nadano tłumaczonej pracy, 
nie jest właściwy, nie znajdujemy bowiem w po- 
wyższem studyum powstania narodu polskiego, ale 
wyłącznie kampanię polsko-rosyjską 1831 roku, 
oświetloną ze stanowiska k ry tyk i fachowej, woj­
skowej. Mamy w literaturze naszej obszerne dzieło 
Ludw ika Mierosławskiego, które uwzględnia nie- 
tylko kampanię, ale i przebieg spraw sejmowych, 
oraz organizaeyi wojennej, mamy również Sołtyka, 
Schmidta, Spaziera, książki, dotyczące całego po­
wstania, ale rzecz tajemnicza, podana nam przez 
tajemniczego tłumacza, nie może rościć pretensyi 
do podobnego miana. J e s t  to tylko opinia w ykształ­
conego i bystrego oficera, dotycząca działań na­
czelnych komend obu armii i zawierająca grunto­
wną ocenę wodzów armii, oddzielnych broni i s tra ­
tegicznych planów. Uposażone w dobre, fachowe 
krytyki, dotyczące kam panii 1831 roku, mieliśmy 
dzieła nietylko w polskiej literaturze, gdzie memo- 
ryał Prądzyńskiego, we francuskim języku napisa­
ny, na żądanie cesarza Mikołaja I, zawsze pier­
wszorzędne będzie zajmował miejsce — a w nie­
mieckiej literaturze znajdujemy podobny, krytyczny 
rzut oka, napisany przez jenerała Canitz-Dallvitza, 
pruskiego attache m ilitaire  przy feldmarszałku 
Dybiczu, a późniejszego m inistra wojny w Prusach. 
Opinia Canitz-Dallvitzaj oparta jest na dokładnej 
znajomości wojska rosyjskiego. W  ocenie działań 
obu armii musiał więc autor okazać się jednostron­
nym i przechylał się ze swemi sym patyam i ku tej 
stronie, k tórą znał lepiej i z k tórą  się zżył ściślej. 
Do wojska polskiego nie mógł jenera ł pruski mieć 
szczególnego upodobania, gdyż walczył z niem 
w 1812, 1813 i 1814 r., ale z tern wszystkiem
trudno mu zarzucić nienawistną lub niechętną ten- 
dencyę, co najwyżej można zauważyć niekiedy dro­
bne pomyłki, skutkiem  zanadto pobieżnej obser- 
wacyi, która była od początku do końca jedno­
stronna.

W  literaturze niemieckiej posiadamy prócz te­
go dwa studya krytyczne, poświęcone kampanii 
1831 roku, a pisane przez fachowych wojskowych. 
Autorem pierwszego, t. j .  wcześniejszego z nich, 
był jenerał W illisen, który ocenie kampanii 1831 
roku dał ty tu ł: Theorie des grossen Kriegcs. W  p ra­
cy jego widzimy dążenie do przedmiotowości w w y­
kładzie i sprawiedliwości w sądzie. Jeżeli można 
zarzucić W illisenowi niedokładności czy pomyłki, 
albo wreszcie sąd niezbyt przekonywający, to nie 
należy źródła upatrywać w tendencyjnej niechęci 
dla którejkolw iek strony, ale w niedostatecznie 
zbadanej kw estyi faktycznej, która mimowoli do­
prowadzała do sądu powierzchownego. W  każdym 
razie już W illisen poznał się na nadzwyczajnych 
zdolnościach Prądzyńskiego, a w starym  dostar­
czycielu armat, Dwernickim, dojrzał polskiego Blii- 
chera, który zamiłowaniem do ataków jazdy, s ta ­
nowczością decyzyi, pewnością oka i nieustraszo- 
nością natarcia  przypominał mu bohatera pruskie­
go z doby wielkich wojen napoleońskich. K ilkana­
ście la t temu ogłosił Kunz, fachowy oficer pruski, 
książkę, obejmującą w ykłady w szkole wojskowej, 
dotyczące kam panii 1831 roku. Kunz w formie 
treściw ej i gruntownej spisał działania wojenne 
obu stron, ocenił przymioty i niedostatki naczel­
nych i podwładnych komend, wszystkich oddziel- 
nyc i ^oni, a zarazem ocenił trafność strategicz­
nych planów. Kunz okazał się surowym w ocenia­
niu uz olniema  ̂ polskiej jeneralicyi, upatryw ał 
on także podobieństwo między Blucherem  a Dwer­
nickim, ale w końcu pracy zamieścił pragnienie, 
ażeby Bóg chronił Niemcy przed podobnymi, jak  
polscy, jenerałam i.

I  w literaturze wojskowej rosyjskiej ukazała 
się praca jenerała  Puzyrewskiego, poświęcona woj­
nie polsko-rosyjskiej 1831 r., k tórą  znał i uwzglę­
dnił należycie Kunz w swojem niemieckiem stu­
dyum. Puzyrew ski zapoznał się z archiwum wo- 
jennem rosyjskiem, oraz z lite ra tu rą  rosyjską, po­
wyższego przedmiotu dotyczącą. Nie w yzyskał je ­
dnak Puzyrew ski należycie literatury  polskiej, 
a archiwum wojskowe polskie pozostało mu obcem. 
Co się tyczy studyów niemieckich, te zostały ró- 
^n ież  nieuwzględnionemi przez Puzyrewskiego, 
ak> że nosił się on z myślą opracowania trzecie­

go Wydanja SWego dzieła, któreby wyzyskało nale­
j c i e  dotąd nieuwzględniony m aterja ł. W  archi­
wum sztabu warszawskiego odnalazło się przeszło

110.000 aktów, do kam panii 1831 r. odnoszących 
się. Puzyrew ski więc stanął wobec ogromnej p ra ­
cy, zwłaszcza, że w archiwum wojennem nie spo­
czywał całkowity m ateryał źródłowy. Znajdował 
się on rozproszony i w Bibliotece polskiej w P a­
ryżu i w tekach pułkownika sztabu Kleinensow- 
skiego i w obszernym pam iętniku Prądzyńskiego, 
k tóry  pozostał dotychczas w m anuskrypcie. Pomi­
mo widocznych niedostatków, drugie wydanie 
dzieła Puzyrewskiego opisało działanie wojska ro­
syjskiego w 1831 roku ze wzorową pełnością i do­
kładnością. Przedmiotowość zaś w badaniu i po­
czucie sprawiedliwości w sądach uwolniło Puzy­
rewskiego od tendencyjnego zabarwienia swych po­
glądów, a nadało jego dziełu niezaprzeczenie su­
mienny i poważny charakter.

W szystkie owe opinie, czy studya krytyczno- 
wojenne, napisane przez Niemców, czy Rosyan, nie 
są w szczególnym wypadku światłem k ry tyk i mo­
carstw  europejskich. Nie można bowiem oficera, 
przysłanego do jednej ze stron wojujących, w celu 
nabrania doświadczenia, identyfikować z mocar­
stwem, które św iatła swej k ry tyk i nie może opie­
rać na tak  skąpej i wyłącznie wojskowej pod­
stawie. Powstanie też narodu polskiego, napisa­
ne przez niewiadomego autora, a wydane przez 
anonimowego tłómacza, nie je s t bynajmniej świa­
tłem k ry tyk i mocarstw europejskich, ale k ry ­
tyczną oceną kampanii polsko - rosyjskiej , napi­
saną prawdopodobnie przez fachowego, a nie­
wątpliw ie bardzo uzdolnionego oficera. Memoryał 
powyższy je s t pełniejszy i przenikliwszy od me- 
moryału podanego przez Canitz-Dallvitza, a ten 
wzgląd, że autor niewiadomy nie powołuje się na 
żadną pracę niemiecką o kam panii 1831 roku, mi­
mowoli wskazuje fakt, że zostawał jego memoryał 
oddawna w m anuskrypcie i kto wie c*.y nie był 
napisany w krótce po roku 1831. Wiadomo, że 
B rand t zostawił pam iętnik niemiecki, w którym  
krytykuje szczegółowo postępowanie Chłopickiego 
w 1831 roku, ale ponieważ m anuskryptu B randta 
nie znam, nie będę się gubił w domysłach, kto 
może być autorem podanej anonimowej oceny kam ­
panii 1831 roku, gdy w ystarcza ten fakt decydu­
jący, że ocena je s t przedmiotowa, bezstronna i zdo­
bywająca przekonanie trafnością swych sądów.

Autor „Pow stania narodu polskiego" zbliża 
si<* niewątpliwie w ocenach swych do autorów nie­
mieckich, których powyżej wymieniłem', ale podo­
bieństwo nie jest bynajmniej naśladownictwem 
i w kaźdem zdaniu widać ślady niezapożyczonej 
samodzielności. Tak np. gdy C anitz-D alhitz utrzy­
muje, że bitwa pod Grochowem nie była rozstrzy­
gająca i że wojsko polskie nie było nią zdemorali­
zowane, autor nieznany je s t tego samego zdania, 
ale nieusprawiedliw ia bynajmniej chwiejności Dy- 
bicza, który w ostatecznej chwili powstrzymał od 
szturmu do P rag i grenadyerów Szachowskiego. 
Zdaniem anonimowego autora, konsekweneye zdo­
bycia W arszaw y po bitwie -byłyby tak  znaczne 
i dla Rosyan tak. korzystne, że mogły wogóle po­
łożyć kres wojnie. W szelkie ryzyko w stosunku do 
możliwych korzyści nie byłoby za wielkie; dlatego 
też, jak  Szczerbatow stwierdza, cesarz Mikołaj ni­
gdy nie mógł wybaczyć Dybiczowi, że nie umiał 
skorzystać ze szczęśliwej chwili i zląkł się ryzyka 
przytaczając na swe usprawiedliwienie drugorzędne 
i nibzbyt prawdziwe powody.

K ry tyka działań obu armii, błędy planów 
strategicznych, czy też wykonania tych planów do­
tyczące, są przez anonimowego autora skreślone z 
jasnością i gruntownością niezwykłą. W  jego w y­
wodach i rozumowaniach nie spotykam y się z nie­
chęcią dla jednej strony, a z sym patyczną wyrozu­
miałością dla drugiej. Spokój i prawdziwą wyrozu­
miałość stosował zawsze autor do stron  obu i jeże­
li odstępował od- owej św iatłej zasady, to jedynie 
dla niezaprzeczonego talentu wojennego. W  imię 
tej słabostki okazał się on niezmiernie życzliwie 
usposobionym dla Tołla i Prądzyńskiego, a nie­
chętnym dla Dybicza i Skrzyneckiego, którzy nie­
udolnością swoją psuli plany sztabu jeneralnego. 
K ry ty k a  planów strategicznych stron obu jest w 
pracy nieznanego autora ścisła i wzorowa, ale ta- 
kiemi mniej więcej były także k ry tyk i W illisena, 
Kunza i Puzyrewskiego. Ponieważ w wydanym 
niedawno pam iętniku Andrzeja Zamoyskiego w yra­
żono zdanie, że po ustąpieniu Chłopickiego z pola 
bitwy, jeden tylko Skrzynecki od początku do koń­
ca kampanii miał kwalifikacyo na naczelnego wo­
dza, pozwolę sobie przeto przytoczyć zdanie w tej 
kw estyi kompetentniejszego niż Zamoyski anoni­
mowego autora. Oświadcza on wprost, że najwię­
cej nadawał się na wodza polskiego Dwernicki. Po 
bitwie pod Grochowem zapewne byłby on w ybrany 
na naczelnego wodza zamiast Skrzyneckiego, gdy­
by był w W arszaw ie obecny, gdyż już wtedy miał 
sławę bohatera z pod Stoczka i Nowej W si. Dwer­
nicki miał wszystkie zalety, których brakowało 
Skrzyneckiemu. Miał żądzę czynów, szybką decy- 
zyę, a ufając swej dzielnej naturze, nie obawiał się 
płodnych umysłów, przeciwnie szukał ich, jak  np. 
Bliicher, aby mu wskazywały kierunek, w którym  
mógłby użyć swych sił. Dwernicki miał także w 
tem podobieństwo do Bliichera, że był głównie ko­
mendantem jazdy, i to w najrzadszym i najlep­
szym gatunku, którego najlepsza tak tyka polegała 
na tem, że odważnie i szybko nacierał na nieprzy­
jaciela i że równie, jak  Bliicher, cieszył się naj­
w iększą popularnością u żołnierza. Dwernicki był­
by, jak  Bliicher, przyjmował plany swojego utalen­
towanego szefa sztabu (Prądzyńskiego) z najwię­
kszą przyjemnością i wykonywał je  z energią swe­
go charakteru, z przedziwną obojętnością na odpo­
wiedzialność, która właśnie Bliichera zrobiła tak 
wielkim.

W  końcu pracy znajdujemy tylko jeden k ró t­
ki ustęp, wykraczający poza obręb kry tyk i woj­
skowej i przybierający charak ter historyozofiezny. 
W  ustępie tym  wyrażono zdanie, że Polacy w do­
niosłych chwilach szkodzili najwięcej niezgodą na­
rodowej sprawie. Nie mogli zostać wielkim naro­
dem, bo byli nielogiczni i próżni, bo kłócili się 
między sobą, przez co osłabiali swoje siły. Wielka, 
tragedya z 1831-go roku stw ierdziła ponownie tę 
regułę, że narody upadają tylko przez własne wi­
ny. (Jała wartość pracy nieznanego autora spoczy­
wa jednak nie w historyozoficznych sądach, ale 
w pełnej gruntowności i przenikliwości krytyce 
wojskowej. W praw dzie w tej krytyce nie znajdu- 
jem y nic nowego, czegoby już przedtem historya 
wojskowa nie wypowiedziała, ale być może, że 
nieznany nam autor napisał wcześniej od nich swój 
memoryał i tylko zbieg okoliczności opóźnił jego 
wydrukowanie. W  każdym razie ogłoszenie powyż­
szego memoryału uważam za pożyteczne. Nietylko 
źródła archiwalne w yjaśniają nam przebieg kampa­
nii 1831 r. M emoryały uczonych wojskowych, 
zwłaszcza zagranicznych, mają również dla history­
ka poważne znaczenie. Nie pojmuję jedynie, z ja ­
kich powodów wydawca i tłumacz ukrył nazwisko 
autora., gdyż tem ukryciem  uczynił mu krzywdę, 
nie wiemy bowiem, komu mamy być wdzięczni za 
gruntowne, jak  na swój czas, rozumne i spraw ie­
dliwe ocenienie działalności wojska polskiego w 
kampanii 1831 r.

Z targów zbożowych.
Wiedeń 18 sierpnia.

(Z). R ezultat żniw tegorocznych w Przed- 
litaw ii charakteryzuje urzędowe sprawozdanie 
austryaekiego ministeryum rolnictwa, na ogół 
biorąc, jako bardzo pomyślny dla rolników. 
Zbiór bowiem jest lepszy od średniego, a ceny 
są wyjątkowo wysokie. Przy tem jednak podnie­
siono, że do Galicyi wschodniej niestety nie ma 
to zastosowania, gdyż tam  zbiór zarówno psze­
nicy jak  i żyta wypadł słabo Z wyjątkiem 
wszakże Galicyi wschodniej inne prowineye 
Przedlitawii nie mają wcale powodu do skarg.

Okoliczność ta, że Austrya, która, jak  wia­
domo, nie może przeżywić swej ludności własną 
pszenicą, lecz musi ją  sprowadzać, ma w tym 
roku dobre urodzaje, podczas gdy na Węgrzech, 
pokrywających z reguły cały deficyt Austryi, 
żniwa wypadły bardzo słabo, wytwarza chara­
kterystyczne następstwa. Oto w Budapeszcie, 
pomimo wysokich cen, dowozy pszenicy są nad­
zwyczaj małe, natom iast w W iedniu podaż jej 
jest bardzo obfita, pomimo, że konsumenci nie 
chcą zgodzić się na wyższe ceny. W  ciągu osta­
tnich dni spadła cena” pszenicy na targu tu te j­
szym o 15 halerzy na.. 50 kilo.

Młyny budapeszteńskie postanowiły przez 
dwa dni w tygodniu zawiesić ruch. Jest- 
to zarządzenie niebywałe w okresie tuż po 
żniwach.

W  przeciwieństwie do pszenicy podnosi 
się cena żyta na targu tutejszym, gdyż kupu- 
ją  je w znacznych partyach zarówno dla Ga­
licyi, jak  i dla Szląska. '

W  jęczmieniu odbywały się transakeye 
na eksport w ciągu minionego * tygodnia, ale 
niewielkie. -

Loyo W iedeń notowano dziś za 50 kile, 
następujące cen y :

Pszenica cisańska stara (78 do 82 kilo) 
12'05—12-60, nowa (77 do 80 kilo) 1185—12-50, 
banatka (76 do 80 kilo) 11‘55—12T5, słowacka 
nowa (76 do 81 ? kilo) 1D00—1L55, dolno- 
austryacka nowa (77 do 81 kilo) 11 TO—11-40.

Żyto słowackie nowe (72 do 75 kilo) 9-30 
do 9‘50, rozmaite węgierskie nowe (72 do 74 kilo) 
9-25—9-50, austryackie nowe (72 do 75 kilo) 9'25 
do 9-50.

Jęczmień morawski 9'80—10‘60, z doliny 
Morawy loco stacya 8'70—9’50, słowacki loco 
stacya 8-25—9-90, ze staeyi nad środkowym 
Dunajem 00’0—0'00, północno-węgierski loco 
stacya 0-00—000, cisański loco stacya 7'40 
8-25, jęczmień na paszę 0-00—0-00.

Kukurudza węgierska 7-25—7-45, Cin- 
quantin 7'80—8'10.

Owies węgierski średnie gatunki 8-55 do 
8-80, nowy 0-00—GOO, prima 8'70—9-20.

t e l e g b a m O r ze g lą d d ".
(Depesze poranne).

Wiedeń. Zamierzonem jest zwołanie sej­
mów: w Dalmacyi, Galicyi, Austryi górnej i 
dolnej, Salzburgu, S ty ry i/  K aryntyi i Szląsku, 
a mianowicie sejmy lalmacki i doluo-austrya- 
cki będą zwołane na 9 września, inne zaś na 
16 września.

Co do sejmów morawskiego i bukowiń­
skiego decyzya jeszcze nie nastąpiła. Co się 
tyczy zwołania sejmu czeskiego, zwrócono się 
do czeskiego W ydziału krajowego, który spra­
wą tą  się jeszcze nie zajmował, aby się nią za­
jął. Zwołanie tego sejmu nastąpi tylko wtedy, 
gdyby na podstawie opinii W ydziału krajowe­
go okazała się konieczność załatwienia niecier- 
piących zwłoki spraw ekonomicznych, zwła­
szcza spraw zapomogowych.

Budapeszt. Na podstawie układu między 
rządem węgierskim a banem Chorwacji, mają 
być natychm iast zaprowadzone następujące re­
formy, będące wypełnieniem postulatów chor­
wackich. Przedewszystkiem tedy na liniach ko­
lejowych chorwackich, należących do kolei 
państwowych, mają być zajęci, o ile możliwe, 
Chorwaci. W  tym  celu zaprowadzone zostaną 
speeyalne kursy kolejowe. W  rozporządzeniu, 
które ma być wydane w sprawie pragm atyki 
kolejowej, zostanie zaznaezonem, iż na liniach 
kolejowych slawońskich i chorwackich w pier­
wszej linii ma być uwzględniony personal sło­
weński i chorwacki.

Petersburg. W  obozie w Krasnem Siole 
odbył się wczoraj na cześć cesarza Franciszka 
Józefa obiad w obecności carstwa, carowej 
wdowy i członków austro-węgierskiej ambasady.

Haga. Delegat austryacki na konferencyi 
pokojowej w Hadze, Merey, wydał wczoraj 
obiad z okazyi rocznicy urodzin cesarza. Pod­
czas obiadu wzniósł delegat toast na cześć ce­
sarza i sprzymierzonych monarchów, niemie­
ckiego i włoskiego.

Sztutgart. Międzynarodowy kongres so- 
cyalistyczny, przeprowadziwszy dyskusyę nad 
kwestyą militaryzmu, uchwalił rezolucyę Be- 
bla, która określa, iż wojna leży w interesie 
kapitalizmu. Zwalczanie zbrojeń jest obowią­
zkiem robotników parlamentarzystów, a kon­
gres widzi w demokratycznej organizaeyi woj­
ska ważną gwarancyę zapobieżenia wojnom. 
Jeśli będzie groził wybuch wojny, to robotnicy 
parlamentarzyści wszelkich powinni użyć śro­
dków, aby jej wybuchowi przeszkodzić, a w ra­
zie wybuchł; powinni starać się -o rychłe jej 
zakończenie.

Casa Blanca. W  niedzielę od 7-ej rano do 
12-ej w południe toczyła się bitwa między woj­
skami francuskiemi, a dzikimi szczepami z Sa­
hary. F ron t bitwy wynosił aź sześć kilome­
trów. Francuskie wojska walczyły przeważnie 
mitraliezami i armatami. Zawziętość jednak 
Maurów i Arabów była tak  wielka, że kilka- 
krotnio przychodziło do starć na bliską metę. 
Podczas tych starć, jakkolwiek karabiny fran­
cuskie są znacznie lepsze, udało się Maurom 
zranić 2 oficerów i 12 żołnierzy, a 2 żołnierzy 
zabić. - Jakie są stra ty  Maurów, nie wiadomo, 
bo wojska francuskie nie opuszczały swych sta­
nowisk, aby gonić za nieprzyjacielem. Muszą 
jednak być dość znaczne, skoro wśród ludności 
marokkańskiej w Casa Blanca obiega pogłoska, 
że dwa szczepy chcą się już poddać.

Z pomiędzy Maurów, mieszkających w Ca­
sa Blance i udających przyjaźń i życzliwość 
dla Francuzów, wybrało się szesnastu w nocy 
na podpełznięcie do obozu francuskiego i w y­
kradzenie z niego broni i amunicyi dla dostar­
czenia jej walczącym z Francuzami szczepom. 
Dzięki przypadkowi złowiono ich w chwili, gdy 
już z tą  bronią i amunicyą uchodzili. O świcie 
wszystkich rozstrzelano.

Między hiszpańskiemi wojskami a francu­
skiemi jest ciągły stan nieporozumienia i nie­
chęci wzajemnej. Hiszpańscy oficerowie nie chcą 
, ię poddawać pod rozkazy jenerała wojsk fran­

cuskich i ignorują go, jakkolwiek według umo­
wy obu rządów on jest ich przełożonym. I  tak 
naprzykład w tej bitwie niedzielnej był jeden 
moment bardzo przykry dla francuzów. Hiszpa­
nie powróciwszy z pewnego rekonesansu w so­
botę nie zawiadomili jenerała francuskiego, że 
wrócili z owego rekonesansu. On zaś, mniema­
jąc, że oni są na owym rekonesansie i że przez 
to pewne dwa punkta są obsadzone przez woj­
sko europejskie, nie wysłał tam swoich żołnie­
rzy. Podczas bitw y o mały włos, że nie przy­
szło do katastrofy, bo się okazało, że punkta 
te nie są obsadzone i że Maurowie zajmują tyły 
Francuzów.

(Depesze popołudniowe).
Kraków. W sali Towarzystwa W zajemnych 

ubezp. odbyło się dziś pierwsze plenarne posiedze­
nie Zjazdu leśników polskich. Przybyło około 300 
członków, oraz grono pań. Zebranie zagaił prezes 
galic. Towarzystwa leśnego Jerzy  hr. Borkowski. 
Prezesem Zjazdu wybrano p. Józefa Riyolego, prze­
wodniczącego wydziału leśnego z Poznania, a w i­
ceprezesami pp. Józefa Stankiewicza z Królestw a 
Polskiego i Jan a  Lingmanna, emerytowanego dy­
rektora lasowego z Galicyi. Przemowę jubileuszo­
wą z okazyi 25-lecia Towarzystwa w ygłosił wice­
prezes jego Kazimierz lir. Szeptycki. R eferat o 
leśnictwie w Królestw ie Polskiem wygłosił Jan  
Miklaszewski, nadleśniczy z K rólestwa. O leśni­
ctwie w W ielkopolsce referował nadleśniczy Sko- 
raczewski. O leśnictwie w Galicyi mówił Ignacy 
Szczerbowski, zarządzca lasów ze Lwowa. Potem 
rozwinęła się dyskusya. Następne posiedzenie ple­
narne o godz. 3 popołudniu.
• ’ > Zagrzeb. O krwawem stareiu między Sło­
weńcami a Chorwatami w Syeti Roh (Sanct 
Rochus) donosi Ilrnatskie Prano, że 1 «osoba 
zmarła z powodu otrzymanych ran, podczas 
gdy dwie inne osoby są jeszcze w niebezpie­
czeństwie życia. Jak  dzienniki donoszą, starcie 
nastąpiło z powodu napadu Starczewiezanów 
na żandarmów. Starezewiczanie zerwali pewnej 
dziewczynie chustkę z głowy z powodu, że 
chustka ta  była w kolorach słoweńskich i 
opluli tę dziewczynę; gdy żandarmi to spostrze­
gli, wystąpili przeciw otarczewiczanom, którzy 
próbowali żandarmów rozbroić, i dali ognia, 
kilka osób odniosło śmiertelne rany.

Budapeszt. Dziennik urzędowy ogłasza 
rozporządzenie m inisterstwa obrony krajowej, 
podług którego zgromadzenia centralne rezer­
wistów armii czynnej, honwedów i pospolitego 
ruszenia w bieżącym roku nie odbędą się.

Dziennik urzędowy ogłasza szereg sankeyo- 
nowanych ustaw, uchwalonych na ostatniej 
sesyi sejmu, między innemi ustawę o pragm a­
tyce służbowej kolejarzy i o uregulowaniu płac 
służby kolejowej.

Wiedeń. Ogłoszono dziś w W iener Ztg. roz­
porządzenie całego gabinetu w sprawie wypłacania 
urzędnikom państwowym pensyj z góry płatnych. 
Jeżeli dzień l  w miesiącu wypada w niedzielę, 
rozporządzenie postanawia, że należy wypłacić p ła­
ce w dniu poprzednim, a więc ostatniego dnia po­
przedniego miesiąca. W yjątek stanowi tylko 1 
stycznia (Nowy Rok), gdyż w tym miesiącu dniem 
płatności będzie 2 stycznia, gdyby Nowy Rok przy­
padał na niedzielę. -

Wiedeń. Prezydent ministrów bar. Beck 
wyjechał do Yeldes.

Marienbad. K ról angielski dał śniadanie dla 
francuskiego prezydenta m inistrów Clemenceau.

Petersburg. W  Samarze stwierdzono dzie­
sięć, a w Astrachanie 11 nowych wypadków 
cholery. Epidemia rozszerza się wzdłuż W ołgi. 
Ze względu na groźne niebezpieczeństwo za­
rządzono w miastach portowych nad W ołgą nad­
zwyczajne środki ostrożności. - ■ - -

Berlin Podczas wczorajszego żałobnego 
nabożeństwa za Joachima, książę pruski F ry ­
deryk W ilhelm omdlał. Ponieważ omdlenie nie 
ustępowało, odwieziono księcia do zamku, gdzie 
po pewnym czasie przyszedł zupełnie do 
siebie. -

Londyn. Z Casa Blanca donoszą, że Ma- 
rokkanie posługiwali się w bitwie mieczami, 
gdy wyczerpała się amunieya. Francuzi mieli 
2 zabitych i 3 rannych. S tra ty  Marokkanów 
są prawdopodobnie wielkie. Hiszpanie nie brali 
udziału w walce.

Londyn. Biuro Reutera donosi o walce 
pod Casa Blanca, że Francuzi z początku wy­
słali przeciw Marokkanom m ały oddział pod 
osłoną ognia okrętu wojennego. Na oddział ten 
napadli M arokkanie z zasadzki i zabili jedne­
go żołnierza. Wówczas wysłali Francuzi sil­
niejszy oddział, k tóry  odparł napastników.

Paryż. Jenerał Phillibert telegrafuje pod 
datą 19 bm., że w Larras, R abat i Mazagan 
panował wczoraj spokój. Krążą pogłoski, że 
Mulej Hasyd został proklamowanym sułtanem. 
Konsulowie w Marakesz zażądali wojska. — 
W czoraj rano urządzono na obóz w Cassa 
Blanca ogólny atak. Podczas walki, w której 
uczestniczył także krążownik „Gloire", ponieśli 
Marokkanie, jak  się zdaje poważne straty . A tak 
ich w zupełności odparto.

Casa Blanca. Stoczono tu  walkę z Kaby- 
lami. K ilkuset z nich zabito. Francuzi mieli 
kilku zabitych i rannych.

Pa-yż. Jen era ł Droude nadesłał obszerne 
sprawozdanie o ostatniej walce z Marokanami. Na 
wstępie donosi jenerał, że gdy walka była już 
skończona, przybył do niego hiszpański kapitan, 
ofiarując pomoc wojska hiszpańskiego. M arokańczy­
cy, którzy zajęli stanowiska na wyżynach koło 
Casa Blanca zostali przez Francuzów odparci. Na­
leży jednak spodziewać się nowego ich ataku.

Tanger. W edług wiadomości, jaka tu  nade­
szła, — sułtan w ysłał z Fezu 20 notablów, aby 
konferowali z francuskim posłem. Sułtan miał ta k ­
że wysłać notablów pod Casa Blanca do Kaby- 
lów, aby starali się położyć koniec walkom.

Pretorya (w Transwaalu). Zgromadzenie u- 
stawodawoze przyjęło 42 głosami przeciw 19 
wniosek zakupienia słynnego dyam entu „Culli- 
m an" i ofiarowania go w darze królowi angiel­
skiemu.

Teheran. M inister skarbu zawiadomił parla­
ment, że długi wynoszą 700.000 funtów- szterlin- 
gów. Dano mu w skutek ‘ tego wotum nieufności. 
M inister podał się do dymisyi, lecz szach jej nie 
przyjął.
— B M — M W E M — — a

H O T E L  E U R O P E J S K I
A LBERT SZKOW RON.

Lwów — Plac M aryacki
Przyjechali dnia 20 sierpnia. P. hr Grochol­

ski z Rosy:. H. br. Christiani z Dębicy. W . Lewi­
cki i L. W ittich  z Jasła . L. K ieroński z Bucza- 
cza. Dr. A. Gałuszka ze Stryja. A. Dzierżanowski 
z Kałusza. S. Sadowski z Podola ros. F. Sławiński 
ze Zbaraża. H. K ratochw ila ze Spalato. J . P lesnar 
i dr. Dymidowicz z K rakow a.

H O TEL FRANCUSKI.
Lwów — Plac Maryacki.

Restuuracya. Pokój do śniadań. ' Wszelkie wina i 
delikatesy.

Przyjechali dnia 20 sierpnia. Z. Tebinka z 
Możaniec. K. Słękowska z Krakowa. L .’ Longardt 
i J .  Nowak z K am ionki. W . Bloch z Paryża. 
L. Rodlich i br. Rhemen z Kamionki. W . Mad- 
jew ski z Podliorodyszcza. J . Zerygiewicz z Żuko- 
cina. W . Słonecki z Zielonego. W . Jam órek z 
Tłustego. E . G rabler z W iednia. B. B ruckner z 
Brzeźan. M. P inniski ze Skrzęt. C. Hoffmann z 
Berlina. W . Korzenny z Brzostowiec.

— — — —

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Ora E lra  pensyonat hydropatyczny
w  K r y n i c y  '

otw arty jak dawniej w willach „ f lo ry 11 i „Warszawskiej". 
Nowość kąp ie le e lektr . 4 -ko m o ro w e i Raayum

Rok założenia 1853.
Dom bankowy i kantor wymiany

pod firm ą:

AUGUST SCmiMEBG & SYF
Lwów, ul. Karola Ludwika 1

poleca
zakupno papierów lokacyjnych po obecnie znacznie 

zniżonych kursach, oraz
P ro m e s y

na 3-proeouiowe losy austr. Zakładu kred. ziem ssiego 
z reku 1889 do losowania lógo sierpnia po Koron 5.50. 

Głów na w ygrana K. 9 0 .0 0 0 .
W ydawuutwo gazety losowań „ k a d 'ie ja “.

Giełd8 południowa (godzina 12 minut 30,
W iedeń 20 sierpnia.

Marki 117.50, renta majowa 95 00, w ęgieiska 
renta koronowa 90-85, akcye: austr. zakł. kredyt. 
626-00, węg. zakł. kred. 725 00, anglobanku 296 00 
unionbanku 528 50, bankvereiuu 526 00, landerbankn 
413.00, kolei państw. 637 25, lombardy 151 25, akcye 
kolei Elbethal 000.00, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
000-00, alpiny 580-00, Rima Muranyi 524 75. prag. 
T. żel. 2575, losy tureckie 180 00 ruble 253 00 
Usposobienie: spokojne.

• 5°/0 renta rosyjska 1906 r. 81.85.

L w ó w  20 sierpnia. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k c y e  za 100 K . : Kolej gal. K arola Ludwika po 

400 Koron —.— do — .— . Kolej dworsko-Czern.-Jassy 
po 400 kor. 557 — do 563.—. Banku hipotecznego po 
400 kor- 508-00 do 576 00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —.— do —.—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 600 koron 400.— do 600-—■ Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 103”—110.—

L is ty  z w s ts w n e  za 100 K .: Banku hipot. galic. 
6 proc. los. w 60 lat. z 10 proc prem. 110 50 do l i i " 20 
4 i pól proc. los. w 50 lat 99 00 do 99 70, 4 proc. los. 
w 60 lat 94-90. do 95 60. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 9930 do 10000. Banku kraj, 4 proc. los w 57 lat 
95 00 do 95 70.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 97 00 do 00’00, 4 proc. los w 41 i poł latach 97 00 
do —.—, 4 proc. los w 56 lat 95 00 do 9570.

D lo n e ty . Dukat cesarski 1128 do 11-41. Napoleon- 
dor 19 06 do 19 26. 100 ruble rosyjskie papierowe 252 40 
ko 254 40. 100 marek niemieckich 117 40 do 117 30.
■ ■ H B M M M M M H M M H M M M i

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1907 r. według czasu środkowo-cumpej- 

skiego.
Przychodzą  do L w o w a:

Z K rakow a: 2.31*, 1 .30 , 8 .40%  5.50*, 7.25, 8 .5 5 , 9.45 
6.26, 9.50*.

Z Rzeszowa: 1.10.
Z Poawołoczrsk na dworzec główny: 7.20, 12.00, 2.16,

5 40, 10.30*.
Z Podwołoczysk na Podzamcze: 7.01, 11.40, 2 .0 0 , 5.16, 

10.12*.
Z Czerniowiec: 12,20*, 8.05, 2 .2 5 , 8.55, 9.00*.
Z Kołomyi: 10 05.
Ze Stanisławowa: 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7 .l i , 12.40 
Z Jaw orow a: 8.22. 6.0Ó.
Z Sambora: 8-00, 10.3u, 1.55, 9.20*.
Z Ławocznego: 7.29, 11.60, 10 50*.
Z Tuchli: 3.51.
Z Bołzca: 4.50.

Odchodzą ze L w ow a:
Do K rakowa: 12.45*, 3.45*, 8 .2 5 , 8.40, 2 .4 5 , 6.15', 

7 .0 5 *, 7.20, 11.00*.
Do Rzeszowa : 4.05.
Do Podwołoczysk z dworca głównego: 6.20, 10.45, 2.17, 

7.00*, 11.15*.
Do Podwołoczysk z Podzamcza ; 6.85, 11.08, 2 .3 2 , 7.24*, 

II  85*.
Do Czerniowiec : 2.51, 6.10, 9.20, 1.55, 10.40*
Do Stryja : 11.30*. '  ,
Do Rawy i Sokala: 6.12, 7.10*.
Do Jaworowa: 6.58, 6 30*.
Do Sambora: 6.0C, 9.05, 4.3n, 10.51*.
I)o Kołomyi i Żydaczow a: 2.25.
Do Przemyśla, Chyrowa: 4.05 
Do Ławocznego: 7.30, 2.26, 6.25*.
I>o Belzca: 11.05.
Do Stanisławowa, Czortkowa, H usia tyna: 5.50.

P o c i ą g i  l o k a l n e :
Oo Lwowa:

Z Brzuehowic (od 6 maja do 29 września wł.) S’25,
5-30 popołud. i 8-20 wieczór; (od 6 maja do 29 września 
wł. w niedzielo i rz. kat. święta) 1’46 popołudniu; (od 1 
czerwca do 31 sierpnia wł. w niedziele i  rz. kat. święta) 
10 05 przedpołud.; (od 5 do 31 maja, od 1 do 29 września 
w niedziele i rz. kat. święta, zaś od 1 czerwca do 31 sie r­
pnia codziennie) 9 85 wisi zór.

Z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie 1-15 po- 
połuaniu i 9'25 wieczór; (od 12/5 do 16/9 w niedziele i rz. 
kat. święta) 10T0 wieczór.

Ze Szczeroa od 26/6 do 16/9 wł. w niedziele i rz. 
kat. święta o 9'40 wieczór.

Ż Lubienia od 12/5 do 16/9 w ł. w niedziele i rz. k. 
święta o 11-50 wieczór.

Ze  Lwowa:
Do Brzuehowic (od 5 maja do 29 września wł) 2 28, 

3 45, 6’45 popołudniu; (od 5/5 do 29/9 wł. w niedziele 
i rz. kat. święta) 12*41 popołudniu; i (od 1/6 do 81/8 wł. 
w niedziele i rz. kat. święta) 9-05 rano; (od 5 do 51 ni fi. ja 
i od 1 do 29 września w niedziele i rz. kat. święta zaś od 
1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 8 84- wieczór.

Do Rewy ruskiej 11-35 w nocy (każdej niedzieli).
Do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 915  

przedpołud. i 8'36 popoł.; (od 12/5 do 15/9 w niedziele 
i rz. kat. święta) 1*35 popołud.

Do Szczcrca 10-46 przedpoł. (od 26/5 do 16/9 wł 
w niedziele i rz. kat. święta). . . .

Do Lubienia 2-10 popoł. (od 12/5 do 15/9 w meuziele 
rz. kat. święta).

U w aga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tluslem i; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora nocna 
liczy Big od godz 6 wieczór do 5 min. 59 rano.



)
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Między sztuką a bogactwom.
(C iąg  d a lszy ).

Nęcił go wygodny pod ścianą szezlon6 , 
leżał na nim z papierosem w ustach, marząc, 
drzemiąc, odpoczywając po nocach, spędzanych 
na zabawach z młodą małżonką. Podczas po­
dróży na „A rielu11, trwa]ącej dwa miesiące, nie 
otworzył ani razu party tu ry  „"Wenecyankiu. 
Pod jego to dozorem H enryk wykończył w cią­
gu tych miesięcy swoją „A talęu, a przyjaciele, 
którzy słyszeli z niej ustępy, dowodzili jedno­
głośnie, że m uzyka piękna bardzo. Dla godnego 
wystawienia dzieła dyrektor T eatru lirycznego 
From ageot pozamawiał najznakomitszych a rty ­
stów, z którym i nie targow ał się o honorarya, 
koszta bowiem pod pokrywką wydawcy opła­
cał Brandon. Bohaterką miała być powabna 
Jenny  Yerineil, Chactasem tenor Marcillot, sły­
nący mistrzowskiem wykonaniem utworów W a­
gnera ; dyrekcyę orkiestry objął świetny kapel­
m istrz austryacki Yogler. Jednem  słowem, 
pierwsze przedstawienie „A tali“ miało być nie­
zwykłą uroczystością muzyczną. Zapowiedź o 
niej czytało jjię we wszystkich Kurycrach tea­

tralnych.
From ageot z pugilaresem, wypchanym 

banknotami, z policzkami pałającymi, jakby  mu 
groził atak  apopleksyi, wygłaszał hym ny po­
chwalne na cześć „młodego m istrza11, przyno­
szącego mu fortunę w darze. Fachowi muzycy, 
podrażnieni tym  potokiem przesadnych po­
chwał, dziennikarze, zaciekawieni rozgłosem, 
poprzedzającym wystawienie utworu bogatego 
amatora, zaczęli zbierać wiadomości o H enryku 
i zaraz osobistość Derstala na wierzch w ypły­
nęła. W  Hrnkoiccu paryskim  ukazała się złośli­
wa w zm ianka: „Mówią, że za plecami pana 
H enryka Brandon, którego „A tala11 narobiła 
tyle hałasu przed pierwszem przedstawieniem 
(oby miała choć połowę tego rozgłosu później!), 
kryje się znakom ity kompozytor, mający słu­
szne powody popierania młodego dyletanta. 
Kopiści na powierzonej sobie party turze po­
znali pismo m istrza obok pisma ucznia. Nie 
chcemy nad tern rozwodzić się dłużej, iżby nie 
wzniecać nieporozumienia w rodzinie Bran- 
donów11.

Czytając te przymówki, Henryk wściekał 
się ze słości, chciał na nie odpowiedzieć, ale 
From ageot powstrzymał go od tego Nie nale­
ży ograniczać swobody prasy — dowodził — 
cokolwiek złego czy dobrego drukują o panu, 
stanowi to najlepszą zawsze reklamę. Płacąc

hojnie, nie mógłbyś otrzym ać dla zwrócenia 
na siebie uwagi tak skutecznych publikacyj, 
jak  te, które podyktuje o tobie ciekawość lub 
niechęć ludzka, Zaklinam  tylko, siedź pan spo­
kojnie, inaczej przeciąłbyś w jednej chwili wą­
tek  czynionych komentarzy, a nam potrzeba 
gadaniny, wrzawy, aż do chwili pierwszego 
przedstawienia. Potem dokonam resz ty ; umiem 
radzić sobie w podobnych okolicznościach.

H enryk nalegał z początku na szwagra, 
iżby obecny był na ostatnich próbach dla udzie­
lania rad artystom  orkiestry i śpiewakom. Zra­
żony jednak plotkam i dziennikarskiemi, zaczął 
z równą usilnością nie dopuszczać na owe pró­
by Derstala, jak  poprzednio zabiegał o jego 
współudział. A rtysta, podrażniony również ar­
tykułam i Brukotcca, nie życzył sobie wcale cho­
dzić za kulisy.

Od chwili powrotu do Paryża unikał sta­
rannie miejsc, gdzie mógł spotkać dawnych 
przyjaciół i towarzyszy. P rzykrą mu była myśl 
znalezienia się wobec kolegów, k tórzj' znali go 
ubogim, na chleb zarabiającym  człowiekiem, te­
raz, gdy był bogatym próżniakiem. Nie umie­
jąc zdać sobie sprawy z tego wrażenia, odczu­
wał je  głęboko, wstydził się niejako. Nie uzna­
wał przecież, iżby źle po stąp ił; zrobił to, co 
zrobiliby wszyscy na jego miejscu. W olał jednak 
nie zastanawiać się nad całą tą  sprawą i przy­

krą myśl usuwał od siebie.
To też bez radosnego uniesienia wybie ra t 

się do teatru  na przedstawienie „Abali H e n ­
ryka, nie mógł jednak odmówić towarzyszel lia 
żonie i Brandonom, chociaż spełniał ten o b o ­
wiązek jakby z musu. Podwójna loża parterom /a  
przeznaczoną była dla rodziny au to ra ; Derstsal 
łudził się nadzieją, że znajdzie w niej zacien io­
ny kącik, w którym  ukryje się przed ciekawo­
ścią publiczności. Uczucie dumy jednak nie l i ­
cowało z tak  przesadną nieśmiałością. Czy p o ­
trzebował ukryw ać się ? czyż nie było śmie - 
sznością z jego strony unikanie wzroku ludzkie - 
go ? Jest-że występkiem zostać bogatym  ? W y  - 
rzucał sobie taki brak odwagi i postanaw ia ł 
zrobić śmiałą wycieczkę po korytarzach tea* 
tralnych. W ypróbuje w ten sposób opinię ogó* 
łu, poweźmie stanowczą decyzyę co do dalszego 
zachowania się swego względem dawnych towa-< 
rzyszy. Spotka ich wszystkich tego wieczora* 
Lekki dreszcz wstrząsnął nim na wspomnienie* 
że znajdzie się wobec Lavirona. Ja k  przyjmie* 
go surowy kry tyk  ? Nie pisywał już do niego 
od sześciu miesięcy, Oliwier zaś ograniczył się 
na przesłaniu karty  z zawiadomieniem o ślubie 
sw oim ; mimowoli D erstal doznawał niepokoju.

Był to czwartek, tego dnia nie dawano 
przedstawienia w Operze i Ew a B rillant mogła 
również zawitać do tea tru  Lirycznego Ą Jeśli

kompozytor obaw iał się widzenia z krytykien’ 
o ileż więcej pjctzykrem dla niego musiałoby 
być spotkanie a  dawną kochanką? O konie­
czności takiego spotkania kiedykolwiek na ro­
gu ulicy lub w  jak im  korytarzu teatru  rozmy­
ślał często ze smutkiem, i teraz, gdy szedł lis 
przedstawienie „A ta liu, myśl ta  trap iła  go nie­
ustannie.

Ubierał się zwolna; gdyby nie przynagla­
nie żony o pośpiech, byłby w swoim gabine­
cie przym ierzał białe kraw aty bez końca, nie 
mogąc dojse do ładu z ułożeniem węzła, pókiby 
nie stracił sposobności wysłuchania nieszczę- 
snej „At.ali 11, k tóra od roku tyle przyczyniała 
mu przykrości, na tern większą chwałę jego 
głupiego szwagieika. Musiał się wreszcie pogo- 
dzm z koniecznością; siedząc w głębi loży Bran- 
donów, słuchał strojenia instrumentów w or­
kiestrze. Spóźniono się bowiem o trzy kw a­
dranse i Vogler dopiero co stanął przy pulpi­
cie. Przekupiona klaka chciała owacyjnie przy­
jąć Kapelmistrza, ale parte r nakazał energicznie 
milczenie.

— Do lic h a ! publiczność jakoś w złym hu­
morze — szepnął Derstal żonie na ucho — 
byle udobruchała się wprędce.

(C .ą g  d a lszy  n a s tą p i; .

C. k. uprzyw. galicyjski 0  akcyjny Bank hipoteczny
we L w o w i e

Filie: w Krakowie, w Czernioweaeh, w Tarnopolu, Ekspozytury: w Stanisławowie, w Podwoloczyskaeh, w Nowosieliey.

K A N T O R  W Y M IA N Y
kupuje i sprzedaje wszelkie papierv wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizji. '

Ubezpieczanie losów
przed stratą z powodu wylosowania.

Zlecenia giełdowe
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich

informacyj co do pewnej i korzystnej

\ A i 0 P  1 ^  I  9L & . »  g » i  £

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe wypłaca sit} bez potrącenia

prowizyi i kosztów,

Oddział depozytowy
1 ' J t Z Y J M C J E  W K Ł A D K I

na rachunek bieżący, na które wydaje na żądanie książecz­
ki, bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela

na nie zaliczek.
Bezpłatne przeglądanie numerów losów

i innych papierów podlegających losowaniu.

Nadto zaprowadzone na wzór instytucyj zagranicznych tak zwano

Depozyty schowkowe (Safe Deposits).
Za dopłatą 50 do 70 koron rocznie, depózytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bez* 

piecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

P A T E N T Y
wszystkich krajów wyjednywa i spienięża

M .  G E L B H A U S
in ży n ie r I za p rzys iężo n y  rzeczo zn aw ca

Wiedeń VII., Siebensterngassa 7,
(naprzeciw c. k. urzędu patentowego.) —

SSSSSSS8SSBS
Pasy do maszyn, skórzane, belgijskie,

Gurty do maszyn
Węże gumowe do wody i pasy- Pakunki federweisowe 

i asbestowe. Płyty gumowe asbestowe

K l i n g e n t
Oliwę do maszyn, oliwę cylindrową. T łuszcz angiel­

ski Tovott, pokosi, Kit, Minfum Bleweis i i p.
poleca najtaniej

I  ALFRED BEACOCK
M agazyn farb 

Lwów, ul. H etm ańska 1. 4.

Kupno i sprzedaż antyków
ul. Wałowa 11 A.

Handel nowo otworzony.
Właściciel Maryan Kempner.

S k ła d  p łócien K orczyńskich
Lwów, Halicka 16. 

poleca płótna i weby czysto lniane ro ­
zmaitej szerokości. Bieliznę stołową, rę­
czniki. chustki, ścierki, drelichy i perkale. 
Bieliznę damską w wielkim wyborze. Go­
towe wyprawy ślubne wraz z pościelą 
_______  od złr. 200.

Kapita liści
i posiadacza losów, zechcą zażądać nume­
ru  okazowego „Gazety handlowej11. Abo­
nam ent od dziś do końca 1907 włócznie z 
rocznikiem finansowym wynosi i  korony.

W zorow y pensyouat 
dla zamożniejszej młodzieży w pobliżu IV. 
gimeazyum i II. szko/y realnej przyjmie 
kilku uczniów. Lwów — Leona Sapie- 
hy 35.__________________________________

Kam ienica
12 lat wolnych, solidnej budowy do sprze­
dania, wkład 54.000 K. Zgłoezenia u za- 
___________rządcy Piaskowa 9.

T * 1 r i arn« 7 k*ńskie, noży- 
Ł ce r ęczne, sierpy do 

traw y poleca F r . C hladek Lwów, Ry­
nek 45.

M iód kuracyjny patoka w słoikach 
hermetycznie zamykanych, po cenie ł/ł kg. 
60 h., >/i kg. 1 K. »/» kg. I K. S0, 1 kg. 
I K. 60 h. W ysyła zarząd dóbr Biały 
kamień, poczta w miejscu, opakowanie 
i ad res posyłkowy nie liczy się.

K am ien icę bardzo rentowną sprze­
dam. 12 la t wolnych, ogródek, sufity skle­
pione, elektryka. Czynsa 4.700 złotych, 
pożyczka 29.000, gotówka 18.000. Kaste- 
lówka restante Lwów.

Z w iązek  nauczycie lek , Klonowi-
cza 7, poleca nauczycielki, bony, Polki, 
cudzoziemki.

bardzo łagodnego usposobienia w śre ­
dnim wieku, bez zaopatrzeni*, chciałaby 
poznać starszego mężczyznę na stanowi­
sku rządowem, w służbie czynnej, potrze­
bującego pielęgnacji, w celu m atrym o­

nialnym.
B . R . 4 5 0  poste restante R ajta*  

row ice.
6  pokoi, dwa balkony, dwa przedpo­

koje, kuchnia od 1-go października, do 
wynajęcia. Kastelówka, N abielaka 15.

W illa  na Knstelówce o 6 pokojach z 
komfortem urządzona ogrzewanie central 
ne, ośw ietlenie elektryczne do wynajęcia 
od 1-go października. Wiadomość Biuro 
dzienników, Pasaż Hausmana.

M M  wyclMimauluw żeński
(Lwów, ul. Zimorowicza 1. 3) 

im. Feiicyi z Wasilewskich Bobersklej
pod kierownictwem

Olgi Filippi
obejmuje:

Liceum z prawem publiczności i z 
prawem malury

Seminaryum nauczycielskie

Szkołę ludową z prawem publiczn.
W pisy 1, 2, 8 września, egzamina wstę­

pne 4 września od 4—6-ej._______

Okazya!
P ozosta łe  to w ary  z dawnego lokalu ; 
kołdry po kr. 4, 7 i 9. W ełniane i kloto­
we po kr. 10, 12, 14, 16, 20 do kr. 80 
Jedwabne atłasowe po kr. 22, 28, 80 i wy­
żej. Ogromny wybór m ateryi meblowych, 
dywanów, chodników, portyer, firanek, 
kap na łóżka i t. p. Łóżka żelazne od naj­
tańszych. Kompletne sypialnie, jadalnie i 
meble salonowo polecają J. Scnustcr i 
K. T o czysk i Lwów, u l. 3-go Ma|> 1. 5.

A A A e A .  a A

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 

szpilki ślubne, srebro  stoło­
we (urzędownio cechowano) 

kom pletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biźuteryo 

poleca Jan Jarzyna  
tibiler, Lwów, Ilote! 

E uropejski.

N ie trzeba pow iększać k lęski.
Obija się nam o uszy, że rolnicy wobec lichych zbiorów nie będą 

w tym roku używać sztucznych nawozów. Byłoby to błędem nie do darowa­
nia wobec tego, żc mieliby tym sposobem dw a la ta  n ieurodzaju. A przo- 
cież wobec kredytu jaki chętnie udzielamy, wydatek na sztuczne nawozy mo- 
żua Bobie rozłożyć na dłuższy okres i nie zaprzepaszczać zasiewów.
Pierwsze galicyjskie Towarzystwo akcyjne dla przemysłu chemicznego, Lwów

Akademicka 8.

C e n t r a l n y  f S a n k  C s e a t k i c l i  1 4  a t i  O s z c z ę d n o ś c i
(Ustradni banka ćeskych spofitelen)

F I L I A  w  e  L  W  O  W  I  E
o tw o rz y ł dnia 16. s ierpn ia  b. r .

K A N T O R  W Y M I A N Y  p rz y  u licy Sykstuskiej I. 15.
Bank uprawia wszelkie statutem  zakreślone czjnności, zwłaszcza : przyjmuje wkładki na książeczki na 4 '/,%  i 4r'/ilYo 

na rachunek bieżący według umowy, kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, obce mouely i t. a.

Ul. Pańska 3.
na I. p. 4 pokoje z przynależyt, 
W  parterze 4 pokoje z przynale-j 
żytościami. Mieszkania z wielkim: 
komfortem. Światło elektryczne,1 
łazienka. Spiżarnia i pokój dla1 

sługi.

Kawiarnia Amerykańska
Codziennie ko n c ert m uzyki w ojskow ej.

Pooiątek o 9. godzinie wieczorem. — .. ■ ,

R zędowo upoważniony geom etra  
cyw ilny,

m ii ;;
c. i k. emeryt, podpułkownik i były geo­
m etra wojskowy i tryangulator c. i k. 

wojsk insty tu tu  geograficznego
otworzył kancelaryę dla wszel­
kich robót w zakres miernictwa 

wchodzących.
B iuro  w  domu w łasnym , Lw ów , 

ul. K rzyżo w a  I. 5 2 .

Oo w ynajęcia  dwa pokoji w p arte ­
rze umeblowane z całem utrzymaniom 
lub oez. Przyjm ę Panów na wikt domowy 
Ossolińskich 17.

N ajstarsza  w  k ra ju  fa b ry k a  =====

S T O  B  i  Ż A L  U  Z  Y I
do okien wszelkich systemów _ , p j

P a ra w a n ó w , śc ian  ruchom ych  i t. p.

W. U D H M S KI lwów, Hotel Zorża.
Cenniki ilustrowane gratis. PP . Architektom ceny specjalna

Pozostałe nuty
do śpiew u i na fortepian z w ydaw nictw a

„M ELO M A N 14
wysprzedaje po niskich cenach Ekspedycy~ M e­
lomana Biuro Dzienników Pasat Hausmana 9.

Redaktor odpowiedzialny Ludw ik M asłowski Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. Z drukarni E. Winiarze.


